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R E D A G U J E  K O M I T E T

TREŚĆ: H. WROŃSKI— Wyzwolenie człowieka. ST. ASTE— Chrześcijań­
skie mity. MARJAN WAWRZEN1ECKI — Zdrowy duch w zdrowem  
ciele. Budujemy dom-schronisko dla ludzi niezależnej myśli. Do  
kogo i o co modlą się starokatolicy w Ameryce. Kronika. Program 
kursów dla pionierów Myśli Wolnej. Odczyty w P. Z. M. W.

y z w o l e m e  c z ło w ie k a "
Dr. W ładysław S pasow sk i  wydał po d  powyższym tytułem 

im ponujące , pom nikow e dzieło praw ie  o 600 stronicach.*) Tego 
rodząju p racy  pedagogicznej n ie  by ło  d o tąd  w literaturze 
polskiej, flutor, będąc  sam  człow iekiem  wyzwolonym i wiedząc 
dobrze, jak do tej wolności doszed ł oraz ile ona  jest w arta ,  
postanowił, jako ped ag o g  z zawodu, zawrzeć p lon długoletnich 
n ad  tą  sp raw ą rozm yślań w dziele, o p a r te m  na szerokiej 
pods taw ie  filozoficznej i socjologicznej i n as taw io n em  ideow o 
na chwilę, która nadchodzi. Z myślą o tej chwili, zaatakow ał 
z furją  wszystkie fałsze, p an u jąc e  w burżuazyjnej pedagog ice  
i pedagogji**) i wytknął jej niegodziwe tendenc je  wychowaw­
c z e /  m ające na  celu m asow ą p rodukc ję  pokornych ofiar kie- 
rykalno-kapitalis tycznego wyzysku. O sprawach tych mówi z całą 
odw agą człowieka, który ceni p raw dę  po n ad  wszystko i nie 
chadza na  kom prom isy  z sum ieniem , bo wie, że to się mści 
i do celu nie prowadzi.

*) Dr. Władysław Spasowski. W y z w o l e n i e  c z ł o w i e k a  
w świetle filozofji, socjologji pracy i wychowania ludzkości, W-wa, nakład 
F. Hoesicka, 1933 str. 576, cena zł. 16. Do nabycia w administr. „Wolno­
myśliciela".

**) P e d a g o g i k  a— nauka wychowania i nauczania młodzieży; p e- 
d a g o g j a — zajęcia wychowawcy lub nauczyciela. Innemi słowy: p e d a g o- 
g i k a  — to teorja, to zbiór zasad wychowawczych; p e d a g o g j a  — to 
praktyka wychowawcza i nauczycielska. P e d a g o g a m i  nazywali się 
w starożytnej Grecji niewolnicy, którzy odprowadzali dzieci swego pana 
do szkoły (gimnazjum). Dziś — nauczyciele, wychowawcy, uczeni, opraco­
wujący zasady wychowania i nauczania. Red.
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Dzieło sWe nazwał  a u t o r  „ t e s t a m e n t e m  życ ia" ,  a  poświęc i ł  
je m ło d z i e ż y  wyższych uczelni ,  dz ia ła cz om  sp o łe c zn y m ,  o r g a ­
n iz a t o r o m  oświ a ty ,  n au cz yc ie lo m  i k ie ro w ni ko m  z a k ła d ów  n a u ­
k o w y c h  na wsz ys t kic h  s z c z e b la c h  i w e  w s z y s t k i c h  k r a ­
j a c h  n a  k u l i  z i e m s k i e j ,  tym,  którzy sz cz e rz e  i o f ia rnie  
szukają  ro z w ią z a n ia  wielkiej  kwestj i  s p o łe c z n e j ,  z a g a d n i e n i a  
edukac j i  m ł o d y c h  pokoleń  i d u c h o w e g o  wyzwolenia .  W  dzie­
le t e m  z a m k n ą ł  a u t o r  z d ob yc ze ,  n ie t y l ko  dzies ięc io letnich  ro z ­
m y ś l a ń  i s tu d jó w  te o r e ty c z n y c h  z z a k re s u  filozofji ,  soc jo logj i ,  
biologji ,  psychologji ,  ale  i swo ją  dwudzi es t o le tni ą  d z i a ł a l no ś ć  
prak tyc zn o  - w y c h o w a w c z ą ,  nauczyc ie lsk ą  i k ie ro w ni cz ą  na  
wszystkich szczeb lach  n a u c z a n i a  od  e l e m e n t a r n e g o  aż  do wyż­
s z e g o  włącznie.  T a  d z ia ła l no ść  p r a k ty c z n a ,  p o ł ą c z o n a  ze s t u d -  
j a m i  t e o r e ty c z n e m i  na  t e m a t  w y c h o w a n i a  przysz łych p o k o l e ń  
dla J u t r a ,  które  s ię  zbliża —  skłoniła  a u t o r a  do p o d d a n ia  
szcz eg óło we j  anal iz ie  kry tycznej  p o d s t a w  i z a s a d ,  na  k tó ryc h  
ws pie ra  się c a ł e  dzisiej sze wy ch o wa n ie  cz łow ieka  w ust ro ju  
k la s o w y m  i do n ak re ś le n ia  p lanu  i m e t o d  n a u cz an i a  w d uc h u  
wielkich p r o c e s ó w  soc ja lnych ,  nur tujących s p o ł e c z e ń s t w a  spół-  
cz e s n e ,  a  p r o w a d z ą c y c h  także  i d o  zu p e ł n eg o  przeksz ta łcenia  
ideologj i  i praktyki  p e d a g o g i c z n e j .

S t o j ą c  na s t an o wi sk u  d ja le k ty cz n eg o  m at e r j a l i z m u  f i l oz o­
f i c z n e g o  i id e a ł ó w  s p o łe c z n y ch  filozofji Ma rks a ,  a u t o r  prz e ­
poił sw oj e  dzieło „ d u c h e m  buntu  i pr o te s t u  przec iwko wszel­
kim f o r m o m  d o t y c h c z a s o w e g o  ucisku i poniewierki  człowieka"  
i wska zał  drogi ,  jakiemi  winno  pó jś ć  w y c h o w a n i e  młodzieży ,  
a by  wyzwol ić  lud zkość  z więzów ekono mi czn ej  i d uc h o we j  
niewoli  i w p ro w ad zi ć  ją na  tor  ogólnoludzkie j  soc ja l i s tycz ne j  
cywilizacji  i kultury.  Innemi słowy:  chodzi  o w y c h o w a n ie  c z ło ­
wieka  dla ludzkości*) .

W  d o c ie r a n iu  do  s e d n a  rzeczy ,  w s ta w ian iu  kropek n ad  
i, w burzeniu o b e c n y c h  kapi ta l i s ty czn ych  te n d e nc yj  w y c h o ­
wawczych ,  czyn iąc yc h  z ludzi p o d a t n y  m a t e r j a ł  do  e k o n o m i c z ­
n e g o  i m i l i ta r y s t y cz n e g o  wyzysku ,  S p a s o w s k i  idzie jes z cz e  da le j ,  
niż B e r t r a n d  Russe l ,  c h o ć  o b u  c e c h u j e  je d n ak ie  b e z w z g l ę d n e  
um iłowanie  p r a w d y  i n ie co fa n ie  s ię  przed  nicz em .

Autor ,  k tó ry  wy d a ł  przed  k i l k o m a  laty św i e tn ą  p r a c ę  
„O s a m o k s z t a ł c e n i u "  i k ierował  przez s z e r e g  lat  s t w o r z o n y m  
p rz e z  s iebie  In s ty tu te m  p e d a g o g i c z n y m  im. W a c ł a w a  N a ł k o w ­
sk ie g o  w W a r s z a w i e  ( ską d  g o  kler wygryzł  za  antyre l ig i jne  
t e n d e n c j e  w yc h ow aw cz e) ,  u c z e ń  i w y d a w c a  pism n e o k a n t y s t y  
A d a m a  M a rb u rg a  o r a z  w y c h o w a w c a  kilkuset  o ś w i a to w c ó w ,  t. zw,  
„ s p a s o w ia k ó w " ,  nie z a p rz ą t a  sobie  g łow y id ea l i s tycznemi  c h i m e ­
ra m i ,  p r o p a g o w a n e m i  przez  ko śc io ły ,  p o n i e w a ż  wie,  k o m u  t e  
c h i m e r y  s łużą.  J e s t  w o l n y m  m y ś l i c i e l e m  i a t e u s z e m  
b e z  z a s t r z e ż e ń ,  t.  zn.  b e z  dygu  w s t r o n ę  d a rw i n o w sk i e -  
i s p e n c e r o w s k i e g o  a g n o s t y c y z m u .  A g n o st y cy z m  w r z e c z a c h  wia-

*) S p r a w i e  w y c h o w a n i a  c z ł o w i e k a  w  P o l s c e ,  a u t o r  z a m i e r z a  p o ­
ś w ię c i ć  o d d z i e l n e  s t u d j u m .
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ry  uw a ża  o n  za  n i e p o r o z u m i e n i e ,  za  ucieczkę  i c h ę ć  z a m a ­
sk o w a n i a  idea l izmu,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  za rzecz  z b yt ecz n ą  
t a m ,  gdzie n i e m a  żadnych danych  do p rz yj ęc ia  b e s t r e ś c i w e g o  
i n i e p o t r z e b n e g o  pojęc ia ,  j ak iem  jes t  p o j ę c i e  b o g a .

„ f l t e u s z  —  t o  w g .  H o l b a c h a  —  c z ł o w i e k ,  c o  
n i s z c z y  c h i m e r y ,  s z k o d l i w e  d l a  r o d z a j u  l u d z ­
k i e g o  i p r a g n i e  p r z y p r o w a d z i ć  l u d z i  z p o w r o ­
t e m  d o  n a t u r y ,  d o ś w i a d c z e n i a  i r o z u m u " .  „Ateizm  
nie jes t  n e g a c j ą ,  p ow ia d a  autor ,  przec iwnie :  j es t  on k ierunkiem  
po zy ty wn y m,  tw ó rcz y m ,  je s t  n e g a c j ą  negac ji *) ,  jest  n e g a c j ą  
hip ote zy ** )  zbędn ej  i n iedo rzecz ne j ,  h ipotezy  nic nie  w y j a śn i a ­
jącej ,  w p r o w a d z a j ą c e j  n a t o m i a s t  i s to tny  z a m ę t  d o  p o j ę ć  cz ło ­
wieka  o św ie c i e" .  „ W i e l k i m  t e d y  z a s z c z y t e m  p o w i n ­
n o  być  d l a  c z ł o w i e k a  m i a n o  a t e u s z a " !  N a z w a  ta  
przylgnęła . . .  do  na jg ł ęb szy ch  myśl iciel i ,  na jśmi e ls zy ch  duchów,  
najdzie lnie jszych  r e f o r m a t o r ó w  życia  s p o łe c z n e g o . . . "  „ W s z ę d y  
o krz yk  —  a te izm —  był i j es t  ś w i a d e c t w e m  p o s t ę p u ,  wiedzy  
i d o s k o n a l e n i a  s ię  s p o ł e c z n e g o  i m o r a l n e g o " . . .  „ N a t o m i a s t  
w sz ysc y  r e l ig janci  s ą  z r e g u ły  tępi ,  uparci ,  c iemni ,  nieufni ,  
za b o b o n n i ,  kazuiści ,  n ie to lera ncy jni ,  n ie lubiący  ani  też  n iero-  
z u m i e j ą c y  głębie j  ani  nauki ,  ani  życia,  w r o g o w i e  wszel ­
k ie g o  p o s tę p u  d u c h o w e g o ,  samod zie l nej  myśl i ,  świeżych  
p r ą d ó w  i for m życ ia ,  wszelkich inn ych  p o g l ą d ó w  religijnych^  
które  u w aż aj ą  za  fał szywe (siei),  a  ich w y z n a w c ó w  za o d .  
s zc z ep ie ń c ów ,  bezbożników lub p o p r o s t u  p o g a n ,  co  d o p r o w a .  
dza  do  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c e g o  wniosku,  że nie było  d o t ą d  żadj  
n e g o  p o g l ą d u  re l ig i jnego,  k tó re go b y  wł a śn ie  ludzie religijn.  
nie uznali  za  zg run tu  fa łszywy i b łę d ny "  (str.  7 8  i 79) .  „ R e .  
l i g j a  j e s t  o b ł ę d e m  z b i o r o w y m ,  o d  w i e k ó w  p o _ 
t ę g o w a n y m  p r z e z  z a i n t e r e s o w a n y c h  w t e m k a  
p ł a n ó w  i p a n u j ą c y c h ,  o b ł ę d e m ,  c e c h u j ą c y m  i n ■ 
t e l e k t y  c i a s n e  l u b  s p a c z o n e ,  u j a r z m i a j ą c y m

*) N e g a c j a  —  p r z e c z e n i e ,  z a p r z e c z a n i e ,  n i e u z n a w a n i e  c z e g o ś ,  b u ­
r z e n i e  c z e g o ś  w z n a c z e n i u  m y ś l o w e m  ( o d  ł a c ,  n e g o ,  n e g a r e  —  p r z e c z y ć ,  
n i e  z g a d z a ć  s ię ,  m ó w i ć  „ n i e ‘7 .  Z a j m o w a ć  w z g l ę d e m  c z e g o ś  s t a n o w i s ­
k o  n e g a t y w n e ,  j e s t  t o  n i e u z n a w a ć  c z e g o ś  w s a m e j  z a s a d z i e ,  b y ć  c z e ­
m u ś  p r z e c i w n y m ,  z w a l c z a ć  c o ś .  S t a n o w i s k o  p r z e c i w n e  t e m u ,  b ę d z i e  s t a ­
n o w i s k i e m  p o z y t y w n e m  ( o d  fr.  p o s i t i f  —  r z e c z y w i s t y ,  f a k t y c z n y ,  
p e w n y ,  t w i e r d z ą c y ) ,  c z y l i  g o d z e n i e  s i ę  n a  c o ś ,  u z n a w a n i e  c z e g o ś  w z a s a ­
d z i e  z a  f a k t ,  z a  p e w n i k ,  z a  p o t r z e b ę .  S t ą d  s t a n o w i s k o  p o z y t y w n e  j e s t  w z a ­
s a d z i e  t w ó r c z e ,  b o  j e ś l i  c o ś  u w a ż a m y  z a  r z e c z  p o t r z e b n ą  i s ł u s z n ą ,  d ą ż y ­
m y  d o  w p r o w a d z e n i a  j e j  w ż y c i e  l u b  d o  u t r z y m a n i a  j e j  p r z y  ż y c iu .  P rz y  
s t a n o w i s k u  n e g a t y w n e m  s t o s u n e k  j e s t  o d w r o t n y :  s t a r a m y  s i ę  z w a l c z a ć  to ,  
c z e g o  n i e  u z n a j e m y ,  c z y l i  t o ,  c o  n e g u j e m y .  N p .  m ó w i m y :  Z d r o w i e  j e s t  
u c z u c i e m  n e g a t y w n e m .  T. z n .  ż e  c z u j e m y  s i ę  w ó w c z a s  z d r o w i ,  g d y  n a m  
n i c  n i e  d o l e g a  i n i c  n a s  n i e  b o l i .  N a t o m i a s t  c h o r o b a  j e s t  u c z u c i e m  
p o z y t y w n e m ,  b o  b ó l  c z u j e m y ,  a  ż e  c z u j e m y  —  w i e m y ,  ż e  j e s t e ś m y  
c h o r z y ,  c z y l i  n i e z d r o w i .  N e g a c j a  n e g a c j i  ( z a p r z e c z e n i e  p r z e c z e n i u )  
z n a c z y  t y l e ż  c o  p o w i e d z e n i e  „ t a k " .  R e d .

**) H i p o t e z a  —  p r z y p u s z c e n i e ,  r z e c z  n i e s p r a w d z o n a ,  w y m a g a j ą ­
c a  d o p i e r o  n a u k o w e g o  p o t w i e r d z e n i a .  T a k ą  h i p o t e z ą  j e s t  i b ó g .  H i p o t e z ą  
*3 —  b ę d ą c ą  d l a  t e o l o g ó w  f a k t e m ,  p r a w d ą - d o g m a t e m  —  n a u k a  w c a l e  
s i ę  n i e  z a j m u j e ,  a  a t e u s z e  o d r z u c a j ą  j ą  j a k o  n i e d o r z e c z n o ś ć  n a u k o w ą ,
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i u p o k a r z a j ą c y m  n i e k i e d y  u m y s ł y  w y b i t n i e j s z e  
l e c z  t c h ó r z l i w e  i n i e  w y z w o 1 o  n e „Życie  re l ig i jne  
w dobie  ob e cn ej  jes t  już a n a c h r o n i z m e m ,  a t a w i s t y c z n y m  (d zie ­
dzicznym p. n.) n a w r o t e m  d o  s t a n o w i s k  o d d a w n a  
p r z e b y t y c h  i p r z e z w y c i ę ż o n y c h .  „Wszelkie  r z e k o m e  
o b j a w i e n i a  s ą  ciężkiemi i z ar aź l i we mi  c h o r o b a m i  u m y ­
s ł  o w e m  i , k tó ry m  należy z a p o b i e g a ć ,  lub które  na le ży  u su ­
w a ć  i n iszczyć w z a r o d k u ”. „Nie  w a l c z ą c  b ez p o śr e d n io  z s a ­
m e m  w z r u s z e n ie m  r e l ig i j n e m  —  bo  to b yło by  b e z s k u t e c z n e —  
należy  za  k a żd y m  r a ze m  z c a ł y m  a p a r a t e m  logiki i d o ś w ia d ­
c z e n i a  wy k a zy w a ć  n icość  t e g o  n aw ar s t w ie n ia  p o ję ć  spr zec zn yc h  
i b a ł a m u t n y c h ,  p r o w a d z ą c y c h  nieraz ,  j ak  w i e m y ,  d o  czy nó w  
zbrodniczych ,  c z e g o  d o w o d e m  są  n ie z l i c zo ne  fakty z dz iejów  
wszystkich k o ś c io łó w " ,  (str.  8 0  i 81 ) .  „Kto u t rzym uje  jakieś  
głu ps two ,  winien n ajpierw s a m  u d o w o d n ić  jego  s łu szn o ść ,  
a  nie ż ą d a ć  od  s c e p t y k a  d o w o d u  n ie p ra w d z iw o śc i  t e g o  
g łu p stw a .  Na g łu p ie  p yt an ie  n i e p o d o b n a  da ć  m ą d r e j  o d p o w i e ­
dzi,  a  t w i e r d z e n i e m  n a j g ł u p s z e m  z e  w s z y s t ­
k i c h  j e s t  w ł a ś n i e  s ą d ,  ż e  ś w i a t  z o s t a ł  s t w o ­
r z o n y  p r z e z  j a k i e g o ś  b o g a  z n i c z e g o " .  „ T w ó r­
c z o ś ć  z n ic ze g o  s łusznie uz na je  Holbach  za  ża r t  t e o l o g ic z n y ;  
a S p e n c e r  za  ab su rd .  Nic nie p o w st a j e  z n ic ze go ;  z n icze go  
nic n i e p o d o b n a  s tw o rzy ć  —  o to  jed en  z pe wn ik ó w p o d s t a w o ­
wych n a s z e g o  p o z n a n i a  świ a ta .  P rz y ję c i e  i s tnienia  b o g a ,  jako  
s tw ó rc y  świ a ta ,  o b ala łob y  pewnik  p o w y ż s z y  (st r .  7 0  i 71) .

To  też  p o j ę c i o m  re l ig i jnym w życiu, w n au ce  i e t y c e  w y ­
p o w i a d a  a u to r  b e z w z g l ę d n ą  walkę  na ca ły m  o b s z a r z e  swojej  
kapi talnej  pr acy .  W  s t os un ku  do  religji,  z k tórą ,  j ak  p o w ia d a ,  
„tyle g łupoty,  c i e m n o t y  i podłośc i  było dotąd  zw i ą z n e " ,  za ją ł  
zg o ła  in ne  s t a n o w i sk o ,  niż prof .  J a n  B a u d o u i n  de C o ur te -  
nay,  k tóry  uzna wa ł  i sz an ow ał  p o t r z e b ę  wiary u innych,  ż ą d a ­
jąc  je d y n ie  d la  s iebie  p ra w a  do  niewierzenia .  Na  to  a u to r  
o d p o w i a d a :  „m o żn a  i n a le ż y  z rozu mie ć  r o d o w ó d  wierzeń  rel i­
gi jnych  i stwierdzić  ich istnienie,  ale  n ie p o d o b n a  s z a n o w a ć  
i u z n a w a ć  t eg o ,  co  jest  n iep raw dz iwe ,  zbyte cz ne  i szkodl iwe ,  
jak n i e p o d o b n a  nigdy s z a n o w a ć  g łu pstwa ,  idjo tyzmu,  osz us twa ,  
hipokryzji ,  t c h ó rz o s t w a  i ba nd yt y zm u  m o r a l n e g o ,  k tóre  rów nież  
is tnieją,  l e c z  s ą  n i e s z c z ę ś c i e m  r o d z a j u  l u d z k i e ­
g o " .  „P o ję c i e  b o g a  —  pisze dalej  —  nie z aw i e ra  w s o b i e  nic  
w a r t o ś c i o w e g o ,  w y o b ra że n ie  z a ś  b o g a  jest  tylko s t r a sz y dł em  
dla m ał y ch  dzieci  o r a z  głupich  c i e m n y c h  ludzi (str.  74) .  P o n i e ­
waż  a u to r  c h c e  w y c h o w y w a ć  ludzi m ą d ry c h  i p o d  w z g l ę d e m  
d u c h o w y m  wolnych ,  d o m a g a  się nie tylko  w yr zuc en ia  na uki  
religji  ze szkół,  a le  o t w a r t e g o  u s t a w o w e g o  g łos zen ia  p r o p a ­
g a n d y  antyre l ig i jne j .  „Między m y ś l ą  wyz wo lon ą ,  a  p o d l e g ł a  
d o g m a t o m ,  n ie m a  p o j e d n a n i a " .  „Duch  nauki i duch religji s ą  
z a s a d n i c z o  s p rz ec z n e  ze s o b ą " .  „N au k a  tworzy  p o s tę p  i p o s t ę p  
p o p i e ra ,  c a ła  jest  b a d a n i e m ,  szu kan ie m,  swemi  id e a ła m i  c a ł ­
kowicie  z w r ó c o n a  j e s t  ku przyszłości ,  re l ig ja  z aś  ze s w o j e m  
o b j a w i e n i e m ,  d o s k o n a ł o ś c i ą  i r a j e m  na  p o c z ą tk u  św i a ta ,  j es t  kul ­
t e m  i u b ó s t w i e n i e m  przeszłości ,  w r o g ie m  ter aźnie jszośc i  i przy­
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szłości ;  o na  z a s a d n i c z o  nie uz naj e  d o s k o n a le n ia  się,  k tóre  m o że  
wy płynąć  z ewoluc ji  i p o s tę p u  i jest  ś lepo  p o s ł u sz n a  r ó ż n e g o  
rodzaju  d o g m a t o m " .  Ten  d o g m a ty c z n y  s p o s ó b  myś le nia  a u t o r  
radzi przepędzić  jak  z a ra z ę  z nauki,  filozofji ,  wyc ho wan ia .  „Nie  
b ra ć  nic na wiarę ,  a wszys tko krytycznie  —  o to  z a s a d a ,  z a ­
bójcza dla  wszelkich wierzeń rel igi jnych" (str.  82) .  „ T eol og ja  
to  —  wg.  n ie g o  (i nas )  —  czy s ta  fikcja,  to  świa t ,  w który m  
wszyst ko  za chodzi  wr ęc z  o d wr o tn ie ,  niż w rzeczywis tości ,  to  
n a g r o m a d z e n i e  s łów,  k tóre  dzięki b e z m y ś l n e m u  potw ar za niu ,  
przywykło się b r a ć  za  r z e c z y " .  „ N a u k a  k o śc ie ln a  —  to  m i e l e ­
nie p lew,  a ba jeczki  o świecie  n a dp rz y ro dz on y m  —  to  b re d n i e" .

T y m  „ b r e d n i o m "  o m ó w i o n y m  w rozdzia le  p ierw szym  
( „Krytyczna  fi lozofją rel igj i" )  autor  prze c iw staw ia  w ro zd zia le  
d r u g i m  „ n a u k o w e  i f i lozoficzne p o d s t a w y  p o g lą d u  n a  św ia t " .  
Zbi ja jąc  n a u k o w o  wszys tkie  a b s u r d y  k a t e c h i z m o w e  pokole i ,  jak  
bóg ,  c e lo w o ść  w naturze ,  w o ln oś ć  woli,  i s tn i eni e  niezależnej  
od c ia ł a  duszy  n ieśmier te lne j  i t. d. Ab su rd y  te  na zywa „wid­
m a m i  p o n u r e m i ,  s t r as zą ce m i  d o tą d  ludzkość ,  z n ie k s z t a ł c a j ą c e -  
mi my ślenie  r o z u m n e  i z n ie p ra w i a ją ce m i  p o s t ę p o w a n i e  c z ł o ­
wieka"  (str.  104 )  i „ p o j ę c i a m i - t r u p a m i " .  Zbi ja  również  i „mi to -  
log ję  n a u k o w ą " ,  różne  ch im e r y  m e t a f i z y c z n e  i spekulac je  sen-  
su al i s t y czn o - i d ea l i s t y czn e ,  z rodzone  w m ó z g a c h  „f i loz ofu jąc yc h  
t e o l o g ó w "  ( jak metaf izyków określi ł  Nietzsche) ,  w rodz aju  ideji 
ab so lu tn y ch  Pl a to na ,  form s u b s ta n c ja ln y ch  A r y s to te l e s a ,  r o ­
zu mu  z a r o d k o w e g o  s to i ków ,  uniwersal ij  s c h o la s ty k ó w ,  ideali ­
zmu B e r k e l e y a ,  (Który dla zw alczania  a te iz m u  s ta r a ł  się z a p rz e ­
czyć  i stnieniu ma te r j i  i zas tąpi ł  ją „ ś w i a d o m o ś c i ą  u n i w e rs a l n ą " ,  
czyli b og iem ) ,  r o z u m u  rz ecz yw is t ego ,  a b s o l u t n e g o  i b o s k i e g o  
Heg la ,  jaźni F i c h te g o ,  woli S c h o p e n h a u e r a ,  m o n a d y  m o n a d  
L e ib ni z a ,  idej w ro d zo n y c h  Kar tez jusza ,  rzecz y  s a m e j  w sobie  
i rozk aź nik a  k a te g o ry c z n e g o  Ka n ta ,  aż do  „ rozpędu ż y c i o w e ­
g o "  (e lan  vital)  B e r g s o n a  w ł ącz ni e  (str .  9 6  i n.).

Na s t ę p n ie  ( p o c z y n a ją c  od  str .  115 )  form ułu je  i uz asa dni a  
mater ja l iz m fi lozoficzny,  j ako  „ s ta n o w i s k o  nietylko pł o d ne  
i t w ó rc ze  w poznaniu  i n a u c e ,  lecz wręcz  ja k o  jedynie  m o żl iw e " .

Te dw a  rozdzia ły  s t a n o w i ą  p ie rw sz ą  f i lozoficzną c z ę ś ć  
p r a c y  dr a  S p a s o w s k i e g o .  Cz ęś ć  ta nosi  tytuł  „Człowiek  i św ia t " .  
W  części  drugiej  s o c j o l o g i c z n e j ,  za ty t uł owa ne j  „ J e d n o s t k a ,  
s p o łe c z e ń s tw o ,  ludzkość" ,  a u to r  d a j e  rys rozw oju  ludzkośc i  p od  
w zg l ę d em  e k o n o m ic z n y m ,  s p o ł e c z n y m  i kul tura lnym,  w y s u w a ­
jąc  z a g a d n i e n i e  p r a c y ,  pojętej  ze s ta n o w i s k a  m a t er ja l i zm u  
d z ie jo w eg o ,  j ako  ce l  życia  je d n o st e k  i g r o m a d  ludzkich.  W i ą ż e  
się to  z p o dzi a łe m o b e c n y m  ś w ia ta :  n a  uciśnionych  i p a n u j ą ­
cych .  Każdej  z tych k las  a u t o r  p o ś w i ę c a  s p e c j a l n y  rozdział  ( „ P a ­
n uj ą cy  k api ta l iz m i j e g o  i d e o l o g j a ”, o r a z  „W y ty cz n e  nowej  cywi li ­
zacji  i kul tury"  z p o d t y tu łe m  „Przysz ły  świa t  p ra c y  s p o łe c z n e j " ) .

Ten os ta tni  rozdzia ł  o m a w i a  n a s t ę p u j ą c e  kwest je :  s o c j a ­
l istyczna o rg a n i z a c j a  sp o łe c z e ń s tw a :  w s p ó l n a  w ł a s n o ś ć  i sol i ­
d a rn a  p r a c a ,  k o o p e r a c j a  wszystkich ludzi p ra cy ,  publ iczna  służ­
ba  s p o ł e c z n a ,  i s to tna  jednol i ta  d e m o k ra ty z a c j a  s p o łe cz e ń s t w a
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i ca łe j  ludzkości ,  o r g a n i z a c j e  kul tura lne  i h u m a n i ta rn e ,  n o w e  
sp o ł e c z e ń s t w o  so c ja l i s tyczne ,  p a ń s t w o  przyszłośc i  i św ia tow a  
f e d e r a c j a  sp ołe cze ńs tw ,  p ot rz e b a  n ow ych  idej i idea łów,  z a g a d ­
nienie  mi łości  i p łc i o w eg o  wyzw olen ia  kobie ty ,  w y c h o w a n ie  
n o w e g o  cz łowieka.

T e m u  o s ta t n i e m u  z a g a d n i e n i u  au to r  p o ś w i ę c a  t rzecią ,  
p e d a g o g i c z n ą  c z ę ś ć  swoje j  pracy ,  z a ty t u ł o w a n ą  „Dziecko  
a s p o ł e c z e ń s t w o " ,  c z ę ś ć  n a j w aż n ie j s zą .  S k ł a d a  się o n a  z krytyki  
do ty ch cz as o w y ch  m e t o d  n au c z a n i a  i s fo r m u ło w a n ia  n o w e g o  p l a ­
nu i k ieru nku  w y c h o w a w c z o - o ś w i a t o w e g o ,  m a j ą c e g o  d o p r o w a ­
dzić  do  wyzwolenia  cz ło w iek a .  Część  ta  za jm u j e  po ło wę  ca ło śc i  
i w y m a g a  s p e c j a l n e g o  o m ó w ie n ia .  Nie c h c ą c  p rz ed łu ż ać  tej  
wzmianki ,  k tó ra  m i a ła  b y ć  tylko z w r ó c e n i e m  uwag i  naszych  
czyte lni ków  na p r a c ę  d ra  S p a s o w s k i e g o ,  z a k o ń c z y m y  ją u w a ­
g a m i  a u t o r a  o w y c h o w a n i u  r e l i g i j n e m :

„Z d ot y c h c z a s o w y c h  n as zy ch  rozważań  wypływa wn ios ek  
nieunikniony,  że c z a s  j u ż  z g o ł a  i o s t a t e c z n i e  s k o ń ­
c z y ć  z „ w y c h o w a n i e m  r e l i g i j n e m " ,  k t ó r e  j e s t  
s p r z e c z n e  z e 1 e m e n t a r n e  m  i p o j ę c i a m i  n a u k i  
i s t a n o w i  p r z e s z k o d ę  w m y ś l e n i u  i s w o b o d n e m  
r o z w o j u  d u c h o w y m  m ł o d z i e ż y .  W y c h o w a n i e  rel igijne  
i szkolne  n a u c z a n i e  religji,  k tóre  o d d a w n a  i cz ęs to  w d o s k o ­
nały  h u m o r  w p r a w ia  znacz ną  c z ę ść  intel igentnie jszej  m ł o d z i e ­
ży już w klasach  n ajniższych ,  w g ru n c ie  rzeczy  ogłu pia  wszys t­
kich i czyni obłudnikami ,  dem ora l i zu je ,  zn iep raw ia ,  d o g m a t y -  
zu je  i s c h e m a t y z u j e  umysły. . .  Nauki re ligi jne  wywierały  z aw sze  
wpływ h a n i e b n y  n a  młodzież ,  s t a r a j ą c  s ię  nie d a ć  jej doj rzeć,  
j es zcz e  n iedoj rza łą  o p a n o w a ć  i złupić"  (str.  3 9 7  i 398 ) .

Ro zum ie  się s a m o  p rz e z  się,  że n aw sk roś  w o l n o m y ś l n ą  
i an tyre l ig i jn ą  p ra cę  prof .  S p a s o w s k i e g o  p o l e c a m y  czytelnikom  
jak n a jg o rę ce j ,  a  z w ł asz cza  nauczy c i e ls tw u i świa tlej szym r o ­
d zicom.  P o n i e w a ż  n ie m a  o b e c n i e  w nowszej  l i te raturze  pol­
skiej  ks ią żek  p o ś w i ę c o n y c h  m a t e r j a l i z m o w i  d z ie jo w em u ,  a o p a r ­
tych  na tak  ro z l eg ły ch  f i lozoficznych  p o d st a w a ch ,  jak p ra c a  
dra S p a s o w s k i e g o  —  jest  o n a  dziś je dy ną ,  j aką w tej chwili  
r o z p o r z ą d z a m y .  Z at o  jest  to  p ra ca ,  k tóra  w tym wł aś ni e  
za kre s ie  m o ż e  z a s tą p ić  n i e j e d n e m u  c a łą  b ibljotekę!  Tyle  
tu j est  m at er j a łu  i tyle z a c y t o w a n y c h  dzieł  i a u to ró w ,  że 
t r zeb a  było n ie la d a  wysi łku,  aby  to  wszys tko p rz er o ­
bić  m y ś l o w o  w je d e n  p ełn y  sy nte tyc zn y  ob ra z  i w m o c ­
n o  s k o n s t r u o w a n ą  c a ł o ś ć .  Z a p a ł  i wiara  w le p sz ą  przyszłość ,  
k t ó r a  na dc h o d zi ,  b i ją ce  z e  wszys tkich  kart  tej książki,  a  zwła ­
szcza  z „ Z a m k n i ę c i a " ,  m u s z ą  się udziel ić  k a ż d e m u ,  k om u leży 
n a  se rc u  szczęśc ie  mi ljonów i kto p r a g n i e  z m i a ny  na lepsze  
t ak ,  jak t e g o  p ra g n ie  a u t o r  „ W y z w o l e n i a  cz łow iek a" .  A  „to  
w y z w o le n ie  w y m a g a  —  wg.  n ie g o  —  nietylko  rozdziału ko śc i o ła  
o d  p ań s t w a ,  lecz d r o g ą  jak n a jsz er sz e j  p r o p a g a n d y  myśli  w y­
zwoleńcze j  zm yc ia  ze  s to s u n k ó w  i instytucyj  s p o łe c z n y c h  
i o ś w i a t o w y c h  wszelkiej  pleśni  k lerykalnej ,  t e g o  s m u t n e g o  
z n a m i e n i a  um y sł o w o śc i  p ie rw ot n ej ,  z jej d o g m a t y c z n y m  oś lim  
u p o r e m  i b e z d e n n i e  n a i w n ą  w i a r ą  w różn e  nihil i styczne za-
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sa d y  i c e l e  te o l o g ic zn e ,  całkowicie sprz ec zn e  z ce lami ziem-  
sk iemi  i n a u k o w y m  na świat  p o g l ą d e m "  (str.  557 ) .  Autor ,  
który  d o s k o n a l e  widzi,  co  się  na  świec ie  dzieje,  nie łudzi się ,  
a by  to wyzw olen ie  cz łowieka  odbyło  się d r o g ą  ew o l u cy j n ą .  
W i e  on,  że  ,,świa t  ca ły  znalaz ł  s ię  w b łę d n e m ,  iście d jabel -  
sk iem  kole  n ik cz em n o śc i  i n i e d o r z e c z n o ś c i " ,  i że jedy nie  p o ­
w sze ch n a  rewoluc ja  z o r g a n i z o w a n e g o  p rol e t ar j a tu ,  n ad  k tó ry m  
dziś p anu je  p ieniądz  i religja,  m o ż e  p r z y g o t o w a ć  grunt  dla  
l eps ze go  i sz c z ę ś l i w s z e g o  ro zw o ju  p o k o l e ń  n a s tę pn ych .  Por .  
str .  5 5 2 - 5 5 8 .  H . W ro ń s k i

C k r z e s c i j a ń s k i e  n u t y
(c iąg  dalszy )

T r a d y c j e  m i t o l o g i c z n e  A n n y

Za punkt wyjśc ia  w b a d a n iu  na le ży  wziąć  wąte k  w I 
księdze S a m u e l a ,  gdzie  c z y t a m y  z a r a z  w p ie r w s z y m  rozdziale,  
iż pewien  mąż z R a m a t h a i m  Cof im,  w g ó r a c h  efra imskich ,  
im ieniem E lk a n a  mia ł  dwie żony :  j ed ną  H a n n ę  b ezd zi e tn ą  a dru­
g ą  P e n i n n ę  dzietną.  Z tego p o w o d u  więcej  polubi ł  P e n i n n ę ,  
która  g o  dziećmi ob darzyła  i wydzielał  jej n aw e t  p o rc ję  p o d ­
wójną ,  co  było z n a k i e m  wyr óżnienia  i szcze gó lnej  ż yc z l i wo ­
ści.  P e ni nn a  szydzi ła  z H an ny  z p o w o d u  jej bezdzie tnośc i ,  co  
H a n n ę  do płaczu p o b u d z a ło .  D o p ie r o  nasku tek  usi lnych m o d ­
litw urodziła  s y n a  S a m u e l a ,  p o ś w ię c a j ą c  go  s łużbie  bożej  
w świątyni  w Szyło.  W t e d y  wygłos i ła  p ie śń  m o d l i tew n ą ,  co  
jej wyrobi ło  opinję prorokini*) .

P o s t ac i  dwóch żon,  z których j e d n a  pło d na ,  a  d ru g a  b e z ­
pł od na  nie są  o d o s o b n i o n e ,  lecz s p o t y k a j ą  się  w biblji kilka razy .

Na zw a Ha nn y  i P e ni nn y  p rz y p o m in a  rz y m s k ą  n a z w ę  An ny  
P e r a n n y ,  p os tac i  j ed ne j ,  c h o ć  V e r r o  p o d  tą  na zwą  r o z u m i e  
dwie  p os tac i ,  używając  w y r a ż e n i a  „ te  A n n a  a c P e r a n n a — „cie­
bie  A nn o  i P e r a n n o " .

P ró żn o  byłob y  H a n n ę  i P e n i n n ę  z e s t a w i a ć  n a  z as a d zi e  
e tym olo gj i  z A n n ą  P e r a n n ą ,  a le  nazwy p r z e m i e n i a ły  s ię  w in ­
ne  n ie ty lko  na za sa d z ie  n o rm a l n y ch  p rz e m ia n  fonety cz ny ch ,  
a le  także  na  z a sa d zi e  p rze k ręc ań  i u p od ob n ie ń  ob c yc h  imion  
niezrozumiałych  d o  im ion  rodz im ych  zrozumiałych ,  c h o ć b y  nie  
m a j ą c y c h  z t a m t e m i  nic w s p ó l n e g o .  T a k  np.  l sztarę z e s ta w io n o  na  
zasad zie  u p o d o b n ie n ia  fo n e t y c z n e g o  z E s t e r ą ,  n i e m a j ą c ą  związ­
ku e t y m o l o g i c z n e g o  z l sztarą,  M a r d u k a  z M o r d o c h e u s z e m .  Na  
tej z as ad z ie  Ann ę  P e r a n n ę  m o ż n a  ze s ta w ić  dź więkowo z H a n ­
ną Pe ninną .

Chodzi te r az  o t o ,  czy  w w ąt k u  o An n ie  P e ni nn i e  z n a jd u ­
je m y c o ś  tak ieg o ,  co b y  p r z y p o m in a ło  o w ą  dwo is t ość  H a n n y  
bezdzietnej  i P e n i n n y  dzietnej .

W idy m a r c o w e ,  t. j. w p o ło wi e  m a r c a  p rz y p ad a ł o  na  
l ewym b rz e g u  Tybru przy g o ś c iń c u  f lamini j skim,  n i e o p o d a l  
dzisiejszej  P o r t a  del P o p o l o  w e s o ł e  ś w i ę to  An ny  P e r a n n y .

*) W  p o l s k i c h  p r z e k ł a d a c h  b ib l j i  i m i o n a  o b u  ż o n  C o f i m a  ( S o f i m a )  
b r z m i ą :  f l n n a  i F e n e n n a  ( P h e n e n n a ) .  R e d .
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A n n a  P e r a n n a  m ia ła  być  s iost rą  Dyd on y ,  założycielki  
Kar tagin y ,  k tóra  n a s k u t e k  nieszczęśl iwej  mi łości  d o  E n e a s z a  
o d e b r a ł a  so b ie  życie.  P o  t rag icznej  ś m ie rc i  s ios t ry ,  k ie d y  jej  
k r ó l e s t w o  zo s ta ł o  s p u s t o s z o n e  przez  m a u r a  J a b ę  z o s ta ł a  wy­
g n a n a  z do m u .  U d a je  s ie  n a  wy sp ę  Maltę d o  króla  B a t t u s a ,  
z k tó ry m łąc zy ły  ją  w ę z ł y  gośc inn ośc i .  B a t t u s  z o b a w y  prz ed  
P y g m a l i o n e m ,  b r a t e m  Dydony ,  t r ze c i eg o  roku  o d m ó w ił  im g o ­
ścinnośc i ;  w y g n a n k a  wś ró d  p rz y g ó d  d o c i e r a  do  wybr ze ża  lau-  
re n ty j sk ie go  i tu s p o ty k a  się  z E n e a s z e m ,  k tóry  użycza  jej g o ­
ściny i p r z e d s t a w i a  m a ł ż o n c e  swej ,  Laur inj i ,  k tóra  jest  jej  
sk ry c i e  nieżyczl iwą.  A n n a ,  w e z w a n a  w n o c y  przez m a r ę  swej  
siostry,  uc ieka ,  aż do  rzeki  Nurniku,  k t ó r e g o  nimfą  sz cz ę ś l i w ą  
m ia ła  z o s ta ć .

U s e n e r  ( l ta li sche Mythen ,  Rhein,  Mus ,  n. F .  3 0  str .  1 8 2 —  
2 2 9 )  u t r zymuje ,  iż A n n a  P e r a n n a  to  p i e r w o t n i e  dwie p os tac i ,  
nie zaś  j ed n a ;  A n n a  m a  związ ek  z w y r a z e m  a n n u s  —  r o k .  
Dwie te  p o s t a c i  s t o p io n o  w j e d n ą .  A n n a  o z n a c z a  ro k  bieżą cy  
z j e g o  b ło g o s ł a w ie ń s t w e m .  D l a te g o  m i a ł a  świę to  w lipcu ze  
względu  na  bliskie żni wa .  P e r a n n a ,  to  rok  ubi egły .  S k o r o  s ię  
skończył  cykl roczn y ,  przy o b ch o d z en iu  j e g o  k o ń c a  o b a  p o j ę ­
c ia  p o ł ą c z o n o  w jed n o ,  w A n n ę  P e r a n n ę .  Da w ny  rok  p o d  j e g o  
k o n i e c  ż e g n a n o  uroczyśc ie .  S tą d  u pa d ek  d o  rzeki,  ab y  wś ró d  
sk ła d an ia  ż y c z e ń  p o w it a ć  rok nowy.  M ę s k im  o d p o w ie d n i k i e m  
do żeńskie j  An ny  był Mars ,  z w i ą za n y  z n o w y m  rokiem,  a  z dru­
giej s t r o n y  b o g i e m  roku u m i e r a j ą c e g o  M a m u ri u s  Vetuv ius  czyli  
Vetusius ,  k tóry  także mu sia ł  u s t ą p ić  na rzecz b o g a  n o w e g o  
roku.  Św ię t o  na  p a m ią t k ę  t e g o  z d a rz e n ia  n a z y w a n o  M a m u ra l ia  
i o b c h o d z o n o  14  m a r c a ,  c h o ć  p o c z ą t e k  roku  p rzy pa dał  na  
1 m a r c a .  L e c z  n o w o r o c z n y  b ó g  musia ł  d o p i e ro  uróść ,  żeby  
s t a r e g o  p o k o n a ć  i u su n ąć .  Męskie  i żeńskie  u o so b i en i e  roku  
u s t ę p u j ą c e g o  p r z e d s ta w i o n o  jako p a r ę  m a łż eń sk ą .  Młody bóg  
z a b i e g a  o bo g in ię  Ner io ,  k tórą  późnie j  z as tą p i ł a  Min erv a .  Nie ­
przyję ty  przez nią  z w r a c a  się do  bogini  roku  u s t ę p u j ą c e g o ,  
a b y  mu p o m o g ł a  n a r z e c z o n ą  z je d n a ć .  Bogini  ta  us i łowała  mu  
się p o d s t a w i ć  ja k o  n a rz ec z o n a ,  a le  tylko a by  p o  od kr yc iu  
o s z u k a ń s t w a  p o d o b n i e  jak stary,  u s tę p u ją c y  b óg  zo s t ać  w y ­
g n a n ą  i w r z u c o n ą  do  m o r z a ,  p o d cz a s  gd y  bóg  n o w e g o  roku,  
z a p e w n e  skutkiem p o r w a n i a  n arz ecz on ej ,  dochodzi  w końcu  d o  
s w e g o  ce lu.  M a łż e ń s t w o  M a rsa  i Ner io  przed s ta wi a ło  ów mi­
tyczny  związek.  O b o k  b o g a  i bogini  roku  u s t ę p u j ą c e g o  w y st ę ­
pują  wi e lo kr otn ie  w zw y c z a j a c h  róż ny ch  n a r o d ó w  n a rz e c z o n y  
i n a rz e c z o n a ,  z k tórych  p ierwszy  musi  się n a j p ie rw  p r z e k o m a ­
rzać  ze s t a r ą  m a t k ą ,  n im z o s ta j e  m u  w y d a n a  p ra w d z iw a  n a ­
r z e c z o n a .  Mit o  Ann ie  P e r a n n i e  za ch ow ał  jeszcze  ten  drugi  
m o m e n t  w s to su n k u  do  M ar sa .  S t ą d  M ar s  be z w za je m ni e  roz ­
k och an y  w A t e n i e  chc ia ł  przywieść  A n n ę  do  uległości  so b ie ,  
gdyż  jej świ ę to  było o b c h o d z o n e  w j e g o  m i e s ią c u .  A n n a  p o ­
zo rnie  na  to  s ię  zgo dzi ła ,  a le  M a r s e m  wst yd  o w ł a d n ą ł ,  gdy  
p o o ds łon ięc iu  tw arz y  zobaczył  w poś lubionej  s ta r usz kę .  B a r ­
dzo z t e g o  uc ieszyła  się W e n e r a .  Na  t e n  t e m a t  dz iewczęta
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śp iew ał y  p o d c z a s  u ro czy s to śc i  ku czci  f lnny  plu ga we piosenki .  
P r a w d o p o d o b n i e  wpływy fsnickie  p rz e d os ta ły  się do  P a le s t y n y  
i zaważyły  na  stylizacji  żon ja k ie g o ś  He lka ny ,  o j ca  s ł a w n e g o  
S a m u e l a ,  o ra z  na innych p o s t a c i a c h  wcześn ie j szy ch .

Z Fenic j i  przez Kar ta ginę ,  lub b e z p o ś r e d n io  d r o g ą  s t o ­
sunków h a nd lo w y ch  p r z e d o s ta ły  się do  ltalji i ujawniły się  
w święcie  m a r c o w e m .  Helkanę  j e d n e g o  za s t ąp i ł  tu w i o se n ­
ny b ó g  Mars ,  późnie jszy  bóg  wojny ,  o r a z  j e g o  od po w ied ni k  
j es ie nny  Mam ur ius  Vet ur ius  lub Vetus ius ,  a  w i ę c  d w i e  
p o s t a c i .

Ze st a w ie ni e  M a rsa  ze  s ta r ą  f l n n ą  widzimy w le g e n d z ie  
o b e z w za je m n ej  je go  mi łości  ku A t e n i e  - Minerwie ,  p ierw otn ie  
Nerio ,  bogini  w io s en n ej .  Ale  z t e g o  związku M a r s a  z f l nn ą  nic  
nie wychodzi  i w o g ó l e  związek  ten roz la tuj e  s ię ,  n im w i s t o ­
cie  mia ł  s ię  s t a ć  związkiem.

Nieza l eżn ie  od  tej wędrówki  wątku do  Kar taginy ,  a  s t ą d  
do ltalji,  wpływy j e g o  dz ia ła ły  z Fenicj i  dalej  na  P a le s t y n ę .  
W  kilka wieków później  w N o w y m  Z a k o n ie  s p o t y k a m y  w ą t e k  
o  dwu k o b i e ta ch ,  p ło dne j  Marji  i jej op ie k un ie  —  „ m ę ż u “ J ó ­
zefie,  o raz  bezpłodnej  E lż bie c ie  i jej m ę żu  Zac har jas zu .  B e z ­
p ł o d n a  Elż bie ta  (Łk.  1 36 )  rodzi  sy na  J a n a  Chrzc ic iela ,  p ło d n a  
Marja  —  J e z u s a .  Dzieli je o d le g ło ś ć  6  m i e s i ę cy  (Łk.  1 26 ,  36) ,  
o d p o w i a d a j ą c y c h  6  z n a k o m  zw ie rzy ń ca  n ieb ies kie go ,  czyli p o ­
łowie roku.  S ą  to  w i ę c  przec iw sta wi en ia .  J a n - W o d n i k  w y s t ę ­
puje n a  b ez pł o dn ej  puszczy,  J e z u s  z ro d u  J u d y - L w a  w żyznej  
cz ęś c i  P a le s t y n y ,  c h o ć  s a m  rodzi  s ię  w g w i a zd o z b io r ze  P a n ­
ny.  T a  prz ec i w sta wn ość  k a l e n d a r z o w a ,  w y r a ź n a  jeszcze  u Ł u ­
ka sza ,  przytar ła  s ię  juź u M a t e u s z a ,  gdzie s p o t y k a m y  w p r a w ­
dzie p o s t a ć  J a n a  Chrzciciela ,  a l e  nic nie w i e m y  o  j e g o  6  m i e ­
s ięcznej  p rz ec iw s ta w n o śc i  z J e z u s e m .  J e s t  to  p o n i e k ąd  już 
z b ę d n e ,  bo  J a n  wy st ępu je  u M a t e u s z a  jako  człowiek d or o s ł y ,  
nie zaś,  jak u Ł u k a s z a  jako dziecko.  W  wątku  u Ł u k a s z a  w y ­
s tępu je  jes zc ze  S t a r a  A n n a ,  a le  już w inn ym c h a r a k t e r z e  ja k o  
wiel bicielka J e z u s a  r a z e m  z S y m e o n e m  b o g o b o j n y m * ) .  P o s t a ć  
jej,  o d p o w i a d a j ą c a  wł aśc iwie  Elżbiecie ,  oddziel i ła  się już jako  
p o s ta ć  s a m o d z ie l n a  od  p r a w d o p o d o b n i e  k iedyś z nią to żs a m ej  
p o st a c i  E lżbie ty- flnny,  j ako  d aw n y  po dźwięk  H a n n y  z ksiąg S a ­
m u e l a  i f lnn y  (P e r a n n y )  rzymskie j .

Mac rob iu s ,  S a t  1 12,  6  p o d a j e :  „ również  w ty m  m i e s ią c u  
publicznie  i p r y w a t n i e  w ę d r o w a n o  do  f lnny  P e r a u n y  c e l e m  
s k ł a d a n i a  ofiar ,  aby  było m o ż n a  w y g o d n i e  „ p r z e ż y ć  r o k

*) Ł k.  II 36: „ f l  b y ł a  f l n n a  p r o r o k i n i ,  c ó r k a  F a n u e l o w a ,  z p o k o l e n i a  
f l s e r ;  t  a  b y ł a  b a r d z o  p o d e s z ł a  w l a t a c h ,  a  s i e d m  l a t  ż y ł a  
z  m ę ż e m  s w y m  o d  p a n i e ń s t w a  s w e g o .  37: f l  t a  w d o w a  a ż  d o  l a t  84, k t ó r a  
n i e  o d c h o d z i ł a  z k o ś c i o ł a ,  p o s t a m i  i m o d l i t w a m i  s ł u ż ą c  w e  d n i e  i w n o c y ,  
38: t a  t e ż  o n e j ż e  g o d z i n y  n a d s z e d ł s z y ,  w y z n a w a ł a  P a n u  i p o w i a d a ł a  o  n i m  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  o c z e k i w a l i  o d k u p i e n i a  i z r a e l s k i e g o " .  L i c z b a  8 4  j e s t  i l o ­
c z y n e m  l i c z b  12 i 7, c z y l i  r o c z n e j  i t y g o d n i o w e j ,  z w i e r z y ń c o w e j  i p l a n e ­
t a r n e j .  F a n u e l  w e d ł u g  k s .  H e n o c h a  X L  9  b y ł  p a t r o n e m  p o k u t y  i n a d z i e i ,  
n a l e ż ą c  d o  w y b r a n e j  c z w ó r k i  r a z e m  z  G a b r i e l e m ,  M i c h a ł e m ,  R a f a e l e m .  
N a u c z y ł  l u d z i  p i s a ć  a t r a m e n t e m .
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i'  p r z e ż y ć  l a t a “ —  a n n a r e  p e r e n n a r e .  Ale  jej c h a ­
r a k t e r  jako bogini  związ ane j  z p ło d n o ś c i ą  n a da l  się z a c h o ­
wał w p e w n y ch  le g e n d a c h ,  j ako  rys,  że m i a ła  o n a  k a r m  i ć m ł o ­
d e g o  Jo w is z a .  Była  także  le g e n d a ,  iż p e w n a  A n n a  k a r m i ł a  l u d  
p o d c z a s  je g o  secesj i  n a  g ó r ę  świę tą ,  p ie k ąc  n o c ą  dla n i e g o  
placki ,  k tó re  r a n k ie m  rozdzielała wśró d  g łodnych .  Kiedy  w k r a ­
ju nas ta ł  pokój ,  w y st aw io n o  p o s ą g  P e ra n n i e ,  gdyż o n a  n iosła  
p o m o c ,  gd y  lud p o d u p a d ł  na  s iłach.

Gdy z c z a s e m  p r z e s ta n o  r o z u m i e ć  d a w n ą  s em ic ką  ety-  
m o l o g ję  imi en ia  Ha n n y ,  z n a c z ą c e j  tyle co  „przyjacie lska" ,  „ ł a ­
s k a w a "  (W.  H. R o sc h er  I B,  1 Ab ,  1017) ,  wt ed y  ze s ta w ia n o  jej 
n a z w ę  z a n n u s  —  rok  i P e ni nn ę  z p e r - a n n a re  —  przyzywać  la t a  
i s t ąd  św ię to  bogini  p r z y p a d a  z w i o s n ą  n o w e g o  roku.  Anna  
zaś s a m a  jest  w i ęc  je g o  u o s o b i e n i e m ,  a z a r a z e m  wł adc zyn ią  
wilgotnej  sfery ,  jako karmic ie lka  i dawczyni  wszystkich  d o ­
brych da rów .

J e d n a k  tak ie  o k r e ś le n ie  p a t r o n a t u  i z n a cz en i a  bogini  
An ny  nie wyc zerpuje  c a ł e g o  za g a d n i e n i a .  Ś w ię to  jej przyp adało  
nietylko w o g ó l e  w m ar cu ,  a le  w m a r c o w e  idy,  t. j. w po łow ie  
m i e s i ą c a ,  k iedy  ks iężyc  jest  w pełni .  Obf i toś ć  p lo n ó w  z e s ta w io n o  
więc  z p e łn ią  ks ię ż yc ow ą ,  a święto  r o c z n e ,  a więc  m a j ą c e  
u p o d s t a w y  ra ch u bę  s ł o n e c z n ą  z ś w i ę t e m  k s ię ż y c o w e m ;  m a m y  
tu wi ęc  k o m p r o m i s  ra c h u b y  ks iężycowej  z s ło n e cz n ą .  S t ą d  nie  
bez  słuszności  już w s ta r o ż y t n o ś c i  d o p a t r y w a n o  się związku  
A n n y  P e r a n n y  z innemi  b o g in ia m i  np.  z K s i ęż y ce m  - L un ą ,  
z T h e m i d ą - S p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  m a t k ą  Hor -Godzin  i z loną.

P i e r w o t n e  z n a cz e n i e  imienia  se mi cki e j  H a n n y  po  u p o ­
dobnieniu  do  łac ińskiego  a n n u s  zupełnie  się za t rac i ło ,  a le  
p o z o s t a ł a  m i ty cz n o- k ul to w a  d w o i s t o ś ć  H an n y -P en i n n y ,  k tóra  
się tak ż e  z c z a s e m  p rz y ta r ła ,  w y t w a r z a j ą c  jedn ol i tą  p os tać  
A n n y  P e r a n n y ,  c h o ć  jeszcze Var ro  rozdzie lał  to  imię  na dwa .  
T a k i e  z jawiska m a m y  także  w s łowiańszczyźnie :  K o s m ę  i D a ­
m i a n a  z a m i e n i o n o  na  K o ż e m ia k ę .

Ale t r ad y c j a  An ny  jako  karmic ie lki ,  czy  to J o w i s z a ,  czy  
też p lebsu pize z  s ta r u sz k ę  A n n ę  p o d c z a s  wojny  se ces y jn ej  
u tr zy m y w a ła  s ię .

T a  ka rm ic ie lk a  mia ła  być  je d n ą  z P le ja d -B a b  (Roscher ,  
Myth,  L e x . ,  11 B,  Ab  24 19 ) .  T łu m a c z ę  to  t e m ,  że P l e j a d y - B a b y  
r o z p o c z y n a ją  okr es  wi o se nn y .  Należą  o n e  do gwiaz doz bio ru  
Cielca ,  a  znaku B a r a n a ,  w k tó ry m p r z y p a d a ł a  r ó w n o n o c  wi o­
s e n n a  i w o g ó l e  wiosna .

Po t e m  ws zys tkiem n a le ż a ło b y  n a m  z a s t an o w i ć  s ię  n ad  
t e m  jaką w ę d r ó w k ę  od był  ten  w ą t e k ?  J e d n a  w ę d ró w ka  i n a j ­
bliższa to  z Fe nic j i  do  P a l e s t y n y .  O p r ó c z  t e g o  n a zw a  Elżbie ­
t y — E lis za be th  p r z y p o m in a  k ar t ag ińs ką  E l i szę  czyli Dydonę ,  
c h o ć  są  p e w n e  ró ż n ic e  w pisowni ob u  nazw:  a ll i sath i e l i szaba .

A n n a  uchodziła  za  s i o s t rę  D y d o n y .  O p o w i a d a  o t e m  Ver-  
gilius w E n e j d z i e  II, a le  o p o w i a d a n i a  Vergil iusza  nie o d d a j ą  
wie r n ie  dawnej  t radycj i  k ar ta g i ń s k ie j .  J e s t  n iedowiedzione ,  
czy  w e d łu g  niej A n n a  uchodziła  za s ios t rę  Dyd ony .  W  każdym
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razie  różnie  m u s i a n o  o t e m  o p o w i a d a ć ,  s k o r o  M a rc u s  
T e re n t i u s  Var ro  m ów i  nie o  Dydonie,  l ec z  o Annie ,  j ako  
tej ,  k tó rą  za b i ł a  mi łość  ku E n e a s z o w i .  Kto wie,  czy A n n a  z n a ­
c z ą c a  „ ła s k a w a " ,  „p rzy jac ie lska"  nie jes t  j akimś  ty t uł em lub 
im ie n ie m  Dy d o n y ?  Nie w ie m y  również,  czy D y d o n a  z A n n ą  
tworzyła  jakąś  p a r ą  m i ty c z n ą  dw óc h  kobiet .  W  k aż dy m  razie  
nicz eg o  o owej  Annie  z tradycj i  kar tag ińskiej  s ią  nie d o w ia ­
d uje my .  M oż n a  tylko przypuszczać  z nazwy o s o b y  KUmUS?, 
było to  imią  boskie  (S tending ,  Dido w lek sykonie  mit.  W.  H.  
R o s c h e r a  I B,  1 Ab 1017 ) .  W każ dym  raz ie  A n n ą  m o ż n a b y  
ra cze j  u w a ża ć  za t o ż s a m ą  z D y d o n ą ,  niźli za  jej p rz ec iw sta ­
wienie  n a  p o d s t a w ie  zes ta wie ń :

Nieza leżnie  o d  tych wąt ków na zw a  H a n n y  o d e r w a n a  od  p ie r ­
w o t n e g o  tła m i ty c z n e g o  ro z p o w s z e c h n ia  sią ja k o  już ty l k o n a z w a .

A n n a ,  ż o n a  T ob i a sz a  o jca ,  jak i on  z po ko le ni a  Nef tal i  
m a t k a  m ł o d e g o  T ob i a sz a  w Niniwie,  d o k ą d  po  wziąciu Sa-  
marji  przeprowadzi ł  żydów S a l m a n a s s a r .  P o b o ż n a  niewi as ta  
z p ra cy  rą k  u t r zy m y w a ła  rod zin ą ,  j ako  tkaczka ;  c h a r a k t e r  m ia ­
ła g w ał to w n y  (11 19  2 3 ; a  XV 27 ).  Przeżyła  s w e g o  m ą ż a .  Drug ą  
p o s t a c i ą ,  to  Anna ,  żona Rag uel a ,  przez m ą ż a  k r e w n a  T o b i a s z a  
(p o  g re ck u  z w a n a  E d n a ) .  P o d a j e  o t e m  ks. T o b i a s z a  VII 2.

W re sz c i e  An n a ,  m a t k a  Marji,  matki  J e z u s a .  O j c e m  Marji  
miał b yć  Ma tan ,  k ap ła n ,  m i es zk a j ąc y  w B e t i e h e m i e ,  m ąż er o  
J o a c h i m .  N i e p ł o d n a ,  w s t a r o ś c i  d o c z e k a ł a  s i ą  
Marji .  P o d a j e  o t e m  p r o t o e w a n g e l j a  J a k ó b a ,  z n a n a  już w II 
wieku ery  chrześc i jańskie j  ( E d g a r  H e n n e c h e ,  N e u te s t a m e n t l i -  
c h e  Apo kry ph en ,  5 4 — 55) ,  z a c h o w a ł a  sią w i ąc  je sz cze  t r ad y c j a  
o s t a r o śc i  z p o d a n i a  o Annie  Prorokini  (Łk II 3 6 )  i o  Annie  
z Bovi l lae ,  k a rm i c ie lc e  ludu rzy m sk ie go .  A n n a  s t a j e  s ią  wiąc  
t y p e m  k o b i e t y  s t a r e j .

Ta kie - to  p r z e m i a n y  i w ąd rów ki  p rze sz ed ł  w ą t e k  o H a n ­
nie i P en i n n i e .

B u d d a  rodzi  s ią ,  g d y  S ło ń ce  wesz ło  w g w ia zd o zb ió r  R a -  
k a. O p ow ie śc i  t e  o  p o cz ąc iu  i c u d a c h  p o c h o d z ą  z p iśm ie nn i ­
c tw a  ga li j skiego ,  b ą d ą c e g o  p o d s t a w ą  t radyc j i  o  B u d d z ie .  W e ­

*) D l a t e g o  n i e  p r z y p i s u j ą  w ie lk i e j  w a g i  o w y m  o b e c n y m  z e s t a w i e n i o m  
A n n y ,  s i o s t r y  D y d o n y  z A n n ą  P e r a n n ą ,  c h o ć  p r a w d o p o d o b n i e  n i e g d y ś  
m u s i a ł o  w t e m  t k w i ć  j a k i e ś  p o k r e w i e ń s t w o  z  A n n ą  
1 K s ię g i  S a m u e l a .  A le  w o b e c  t e g o ,  ż e  k a r t a g i ń s k a  i f e n i c k a  m i t o l o g j a  u l e ­
gły  z n i s z c z e n i u  j a k  r ó w n i e ż  w i a d o m o ś c i  o  n i c h ,  p r z e t o  d o t r z e ć  d o  o w y c h  
p o k r e w i e ń s t w  w o b e c  t y c h  b r a k ó w  j u ż  o b e c n i e  n i e p o d o b n a .

b e z p ł o d n a :
H a n n a
A n n a
El isab eth

p ł o d n a :  
P h en in n a  
P e r a n n a  *) 
Maria

jE l i sza  (Dido)  j  
(A n n a  ) ?

N a r o d z e n i e  B u d d y  i J e z u s a
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dług p o c h o d z ą c e g o  z lat  4 1 2  —  4 5 4  d u ń sk ie g o  o p r a c o w a n i a  
Aś w a g o s z a s y  B ud d y  Cz ar i ty ,  p o c h o d z ą c e j  p r a w d o p o d o b n i e  
z p ie rw s z e g o  wieku  nasze j  e ry ,  urodził  s ią  B u d d h a  „ ó s m e g o  dnia  
c z w a r t e g o  m i e s i ą c  a “ , (str.  16  wiersz 10  —  11 p r z e ­
kładu Th.  S c h u l t z e ’g o  w b ibl jo t ece  R e c l a m a ) .

J e z u s  p o  urodzeniu  z o s ta j e  p o ło ż o n y  w ż ł o b i e  (Łk.  
II 7) .  Mie chodzi  tu tylko o z w y cz a j n y  żłób w stajni ,  a le  
o żłób niebieski ,  p o d  k tó ry m  r o z u m i a n o  dzisiej szą m g ł a w ic ą  
w g w i a z d o z b i o r z e  R a k a ,  o z n a c z o n ą  l i terą Eps i lon ,  
a z n a n y  p o  g re ck u  P h a t n e ,  p o  łac in ie  P r o e s e p e ,  p o  a ra bs ku  
El -malef .  (Ideler ,  S t e r n n a m e n ) .  T e n  sz c ze g ół  był w i a d o m y  A n ­
d rze jowi  N i e m o j e w s k i e m u .

Żłób  wi ąc  w Raku,  w który m z ło żo no  J e z u s a ,  w czw ar ty  
m i e s i ą c  w roku,  w k t ó r y m  miał  B u d d h a  sią urodzić  p r z y p a d a ­
jący  na  R a k a  jes t  t y m  s a m y m  wą tk ie m .

Niety lko te n  sz cze g ół ,  a le  także  inne p o d o b n e  są  do  
s z c z e g ó łó w  z o p o w ie śc i  o narod zina ch  J e z u s a .

T łu m a c z e  s n ó w  orzekli :  kró low a  powije  św i ą to b l i w e  dzie-  
c ią  o c u d o w n e j  wiedzy,  p o m o c n e j  ws z el ki e m u  stworzeniu,  
dziec ią ,  c o  ludzkość  z n iewiedzy  wy b aw i  lub n a d  ś w i a t e m  z a ­
p a n u j e ,  jeżeli  sią  do  p a n o w a n i a  poniży .  D r z e w o  P a l s a ,  pod  
k t ó r e m  Maja  po ro d zi ł a ,  pochyl i ło  s w e  ga łą z ie  d la  u t wor ze nia  
a l t a ny  wo k o ło  m a j e s t a t u  k ró lo w ej  Maji ,  z i e m ia  nag le  w y d a ł a  
z s iebie  t y s i ą c e  kwia tów,  w ce lu  u s ł a n i a  w y g o d n e g o  łoża.  
Z góry  S u m e r u  zeszl i  czterej  władc y  Ziemi ,  z dalekich s t ron  
przybyli  ku p cy  n i o s ą c  d ary ,  a  s iw o w ło sy  Asi ta ,  b ieg ły  w pi­
s m a c h ,  m i ą d zy  innemi p r z ep o w ie d zi a ł  B ud d zi e :  „ty b ąd zi e sz  
uczył  p r a w a  i zba wisz  wszelkie s tw orz en ie ,  co  p r a w o  twe  
przy jm ie  za sw o j e " .

Ca ła  ta  o p o w i e ś ć  p r z y p o m i n a  z a p ow ie d z i  c u d o w n e g o  
dziecka ,  t ra dyc ją  m u z u ł m a ń s k ą  o urodzeniu  J e z u s a  p o d  p al m ą ,  
hołd m a g ó w ,  p r o r o c t w o  Z a c h a r j a s z a .

D l a c z e g o  A t  a r  j a  r o d z i  J e z u s a  w  p o d r ó ż y ?

B u d d a  z a t e m  p rzy sze d ł  n a  świat  8  dnia  c z w a r t e g o  m i e ­
s ią ca ,  t. j. 8  dnia  k iedy  S ł o ń c e  w k r a c z a  w znak  R a k a * ) .

T ra d y c j a  ta  p r z e d o s t a ł a  sią d o  P a l e s t y n y .  J e z u s  po  u ro ­
dzeniu  zo s t a j e  z łożony  w Żłobie,  czyli  w gnieździe  Epsi lon  
R a k a .  Przy  pr zen ies ien iu  wątku t e g o  z n iebios  na  z iemią,  
g d y  b y ła  m o w a  o żłobie,  to mu sia ła  sią k o n s e k w e n t n i e  n a s u ­
w a ć  m y śl  o  zwierzą tach ,  k tó re  przy n im s ta ły  i z n ie g o  jadły.  
T a ki e  z w ie rz ą ta  wi dzimy w i s toc ie  n a  niebie ,  j ako  Osi o łka  P ó ł ­
n o c n e g o  i Osio łka  P o łu d n io w e g o .  Ale p o n i e w a ż  jed nak  
o z w ie rz ą t ac h  wz m ian ki  w ew an gie l j i  Ł u k a s z a  nie  było,  prz e ­
to  o w e  z w i e rz ą ta  d o r o b i o n o  so b ie  na  z a sa d zi e  o w e g o  domy-

*)  Z n a k  R a k a ,  t o  z n a k  p r z e s i l e n i a  l e t n i e g o ,  a  w ią c  z n a k  n a j w y ż ­
s z e j  c h w a t y  S ł o ń c a .  W i e l k i m  p o s t a c i o m ,  j a k  B u d d a ,  J e z u s ,  g o d z i ł o  s i ą  
u r o d z i ć  w ł a ś n i e  w  o w y m  p u n k c i e  n a j w y ż s z e j  c h w a ł y .  M i e j s c e  t o  w k a ­
l e n d a r z u  m i a ł o  z w i a s t o w a ć  ic h  p r z y s z ł ą  d o n i o s ł ą  r o l ą .
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stu z resz tą  k o n s e k w e n t n e g o ,  że gdzie  jes t  żłób,  t a m  m u s z ą  
być  z w i e rz ę ta  z n ie g o  k o r z y s ta j ą c e .  A  g d y  zn a le z i o n o  w e r s e t  
u J e z a j a s z a  (1 3 „Zna  wół  właściciela  s w o j e g o  i os ie ł  żłób  
s w e g o  p a n a ;  Izrael nie zna ,  n ar ó d  mój  się nie z a s t a n a w i a " ) ,  
który z o w ą  o p o w ie śc i ą  u Ł u k a s z a  n i e m a  nic w s p ó ln e g o ,  to  
j a se łk o w e  p rz ed s ta wi en ie  J e z u s a  w o t o c z e n i u  wołu i os ła  było  
w y k o ń c z o n e ,  c h o ć  właśc iwie  jako a s t r a l o g e m a t  n a le ż a ło b y  
pr ze d s t aw i ć  J e z u s a  tylko w o toczeniu  os łów;  do  p rz y jm o w a ­
nia wolu n i e m a  żad nej  p o d s t a w y .

Żłób służy  do  c a łk ie m  innych c e ló w ;  dzieci  s i ę ' w  żłobie  
nie kładzie,  tylko w kołysce .  W  żłobie m o g ł o  s ię  więc  dz ie ­
ck o  znaleźć  tylko przyg od nie ,  w yj ą tk ow o.  S tą d  jak o  d a ls z a  
k o n s e k w e n c j a  wyłoni ło się,  że t a m  gdzie  był  żłób,  t a m  m u ­
s ia ł a  by ć  stajnia ,  względnie  g o s p o d a r s t w o ,  g o s p o d a  z a j e z d n a —  
k a ta ly m a ,  jak na zywa ją  Ł u ka sz  11 7 („i położyła  g o  w żłobie,  
iż m i e j sc a  im nie było w g o s p o d z i e " ) ,  a w i ę c  w dalszej  k o n ­
sekwencj i  idea  podró ży  rodziców J e z u s a .  T r z e b a  było te r a z  
o d szu ka ć  ja k ą ś  przyczynę ,  k t ó r a b y  zmusi ła ro dz icó w p rz e d s i ę ­
br ać  p odr óż  w tak n iewłaśc iwym d o  t e g o  ok res ie  c i ą ż y  Marj i .  
Tu wiec  n a su w a ł  się do my sł ,  że m u s i a ł a  to  b yć  sp ra w a ,  
w której  t r z e b a  było osobiśc ie  wziąć  udział .  S p r a w ą ,  j aka  
mniej  więce j  na tę  e p o k ę  p rz y p ad a ł a  —  był spis ludności  za  
Quir inusa .  A więc  d la  wzięc ia  udziału w spisie  podąż al i  r o ­
dzice  J e z u s a ,  gd y  jego  m a t k ę  sp otk ała  ta c iężk a  p rz y g o d a  
w drodze.

Tak  więc  ze żłobu wyłoni ła  s ię  jako  k o n s e k w e n c j a  idea  
g o s p o d y ,  z tej  id e a  podróży ,  z tej idea  jej po wodu.

J a k o  a s t r a l o g e m a t y  Żłób i G o s p o d a  są  jednak  m i e js ca m i  
na niebie  różne .

M i t o l o  g i c z n e  t r a d y c j e  n i e p o k a l a n e g o  p o c z ę c i a  *)

T rad yc ja  ta,  j akoby M a r j a  zos t a ł a  w y j ę ta  z d łu g ie g o  ł a ń ­
c u c h a  zmazy  g rz e ch u  p i e r w o r o d n e g o ,  jaki miał  przechodzić  na 
p o t o m k ó w  A d a m a ,  jest  t eo lo giz ac ją  p r a s t a r e g o  pojęc ia ,  że r o ­
dzenie  zan ieczyszcza ,  sk ą d  także  w i erz en ie ,  iż p o  urodzeniu  
należy  się ocz yś c ić  o f i a ra mi  i praktykami  z a b o b o n n o - m a g i c z -  
nemi .  Z a l e c a ł a  to  k s ię g a  L e v i t i c u s  XII 2:  „ n iew ia s ta ,  k t ó r a b y  
płód wydała  i urodzi ła  chłopca  n ie czy s tą  będzie  przez s i e d e m  
dni jako  w dni wydzie lania  s łabośc i  swej n ieczys tą  b ę d z i e " .

T e n  o k re s  n ie cz ys t ośc i  t rwał  dłużej ,  b o  jes zcze  da lsze  3 3  
dni,  czyli r a z e m  dni 40 .  Po  u ro d z en i u  dz iewczynki  p o d w a ­
j an o  okr es  n ieczy s tośc i .  O w e m u  ocz ys z cz e n iu  o b r z ę d o w e m u  
z a l e c a n e m u  p rz e z  Le vi t i c us  XII 6  p o d d a j e  s ię  Marja  (Łk  11 2 2 —  
24 ) .  T e o lo d z y  t ł u m a c z ą  tę  n ie k o n s e k w e n c j ę  te m ,  iż M a r j a  r o ­
dz ąca  z Du ch a  św. bez  u traty dz iew ic tw a  d op eł ni a  p rze pis ów  
o b r z ę d o w y c h  o oczyszczeniu  z c h ęc i ą  n ie w y r ó ź n i a n i a  s ię  od

*) S t r o n ę  h i s t o r y c z n ą  w i e r z e n i a  o w e g o  i s t r o n ę  p r z y r o d n i c z ą  p o d z i a ł u  
n a  p o k a l a n e  i n i e p o k a l a n e  p o c z ę c i e  o m ó w i ł e m  w  a r t y k u l e  „ C h r z e ś c i j a ń ­
s t w o  i N a u k a "  w  „ W o l n o m y ś l i c i e l u  P o l s k i m "  1931.
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innych i d a n i a  przyk ładu  uległośc i  w z g l ę d e m  p r a w a .  Ale Ł u ­
kasz  11 4 8  na zy wa  J ó z e f a  w y r a ź n i e  „ o j c e m " .  By ły  wiec  p r a w ­
d o p o d o b n i e  dwie t r a d y c j e ,  z k tórych  jedna,  być  m o ż e  d a w ­
niejsza,  o  b o s k i e m  p o ch o d z en iu  J e z u s a  wziąłą  g ó r ę  n a d  dru gą ,  
która  b o g a  na  z iem ią  sp rowadzi ł a  i uc z łow ieczyła  ca łk o w ic ie .

lde a l i zac ja  narodzin  J e z u s ą ,  j ako  m a j ą c y c h  poc zą t ek  b o ­
ski i d o t y c z ą c y c h  b os k i eg o  s y n a ,  w y m a g a ł a  wyróżnienia  j e g o  
z iemskie j  matki  z p o ś ró d  in n yc h  z i em ia n ek .

Kto p o z os ta je  w s t osu nk u m i ło s n y m  z b o g i e m ,  musi  być  
wo ln y  od  mi łości  ku ludziom.  S t ą d  biorą  p o cz ą t ek  dziewicze  
kapłanki ,  p ror ok in ie ,  z a k o n n ic e ,  s tą d  idea  o d z iewi czem p o ­
częc iu  i dz iewicze j m a t c e .  P łc iow y s t o s u n e k  uchodzi ł  za ka-  
k a l a j ą c y .  Religi jne s k a l a n i e  wyp row adz ić  m o ż n a  z idei  
o szk odl iw em  dzia łaniu  złych d e m o n ó w ,  pr zed  którymi  na le ży  
sie  s trzec.  S t ą d  i d e a ,  iż c z y s t o ś ć  da je  p o t ę g ę  d e m o n i c z n ą ,  
p o dc za s  czarodzie js tw,  zw łaszcza  p o d c z a s  o b r z ą d ó w  m a j ą c y c h  
na ce lu  w y w o ła n ie  p łodnośc i .  D l a t eg o  c z ą s t o  k a p ł a n o m  była  
o n a  z a l e c a n a  jak o  m ą ż o m  d e m o n i c z n y m * ) .

Nie m o ż n a  sią dziwić,  iż wi erzenie  to o p o c ho d z en iu  J e ­
zu s a  z n ie p o k a l a n i e  począ te j  i czys te j  dziewicy,  c h o ć  w i e l o ­
k rot n ie  z w a l c z a n e  i n i e u z n a w a n e  n aw et  przez  wybi tne  umysły  
koś c io łów  chrześc i jańskich ,  m u s ia ł o  w r es zc ie  wy.kiełkować.  W y ­
m a g a ł a  t e g o  p o t r z e b a  uświe tniania  narodzin  zbawic ie la .  O s t a ­
te c z n ie  je d n ak  w k o ś c i e l e  katol i ckim o g ł o s z o n e  zo s t a ło  jako  
d o g m a t  d o p i e ro  w bulli P iusa  IX w r. 18 54 .  Je że l i  ro d y  p a ­
nujące  uważały ,  iż król,  lub c e s a r z  musi  p oc h od zi ć  ze  s ł aw ­
n e g o  „ s z l a c h e c k i e g o "  rod u ,  że m a ł ż e ń s t w o  z o so b ni ki em  z r o ­
dzin n ies z la ch eck ich ,  n iek s iążą cych ,  n ie jako  kala ów ró d  p a ­
nujący ,  to  w s topniu zn ac zn ie  wyższym o b o w i ą z y w a ł o  to  syna  
b o ż e g o  i tą  m a t k ą ,  k tóra  go  w y l a ł a .  S t ą d  t e o l o g e m a t y
0  Marji i jej roli.  Chodzi ło  o s to s u n e k  do g rz ec h u  p i e r w o r o d ­
ne g o :  we d łu g  św. A u g u st y n a  odnios ła  zw y c i ę s tw o  nad  g r z e ­
c h e m  skut kie m „n a dm ia ru  łaski" ,  jaki  od  b o g a  o t r z y m a ła .

„Dziewic two Marji p o t r z e b n e  było dla u do w o dn ie n ia  bo -  
skośc i  J e z u s a ,  a le  z a r a z e m  k oni ecz ne  jest  dla n iez a le żn oś c i  
J e z u s a  o d  grzechu  p i e r w o r o d n e g o "  (P .  H. Laskowski ,  M at ­
ka J e z u s a ,  29) .  S t ą d  „ewan gie l ja ,  według  M a t e u s z a  uza sa dni a  
s y n o s t w o  b oż e  p o c z ą c i e m  z Ducha  św ią te g o ,  a e w a n g i e l j a  
we dłu g  Ł u k a s z a  m a l u j e  s z c ze gó ło w y  ob raz  z w i a s t ow a n ia  i n a ­
r o d z en ia  c u d o w n e g o "  (1. c. 31 )  Oczyw iśc ie  dla a s c e t y  s p o s o ­
b e m  naj czy s ts zy m p o c z ą c i a  m o g ł o  być tylko p o c z ą c ie  dz ie ­
wicze (31) .

Kult  Marji przes ze dł  zwycięsko  przez s z e r e g  s t a d j ó w
1 dotar ł  do n i e p o k a l a n e g o  p o cz ąc ia ,  k tóre  m i a ł o  swoich  z w o ­
lenników i przec iwników.  D o m in ik an i e ,  idą c  za  wielkim s w o ­
im d o k t o re m ,  T o m a s z e m  z Akwinu,  przeciwstawi l i  sią n i e p o ­

*) S p r a w ę  c z y s t o ś c i  k u l t o w e j  o p r a c o w a ł  E u g e n j u i Z  F e h r l e  w  1910 
„ D i e  k u i t i s c h e  K e u s c h h e i t  im  f l l t e r t u m . "  ( W y d a w n i c t w o  A l f r e d a  T ó p e i -  
m a n n ’a  w G i e s s e n ) .



Zdrow y duch w zdrow em  ciele 1135

k a l a n e m u  p o cz ęc iu ;  f r anc iszkanie ,  n a ś l a d u j ą c  Dunsa  S co ta ,  
go r l iwie  o b s t a w al i  przy n iem (35) .  Tak  więc  nietylko s a m a  
p o s t a ć  J e z u s a  m u s i a ł a  p rzycho dzić  na  świa t  w w a r un k a ch  
szc z eg ó ln y ch  i być  niezwykła ,  a le  n a w e t  c ia ło  j e g o  matki  m u ­
s ia ło  być  dz iewicze ,  „c zy s te " ,  a gd y  się r o zw in ę ła  później  
idea  o p o k a l a n e m  i n ie p o k a l a n e m  s p o s o b i e  po cz y na n ia  p łodu  
w związku z ideą  grz ech u  p ie rw o ro d n e g o ,  k o b i e ta  tą  musia ła  
b y ć  także  „n ie p o k al a n i e  p o c z ę t a " .  Dzisiaj ,  k iedy  k a ż d y  s a m  
z a  s iebie  o d p o w i a d a ,  dziwić na s  już tylko m o ż e  o w a  p o t w o r n a  
idea  o grzechu p ier w o ro d n y m ,  według  której  skutki p rz ew in ie ­
nia „pierwszych  ro d z ic ów "  p rz ec h od z ą  na wszystkich,  n a jd al ­
szych n a w e t  ich p o t o m k ó w ,  a le  dla s ta rożytnych  pojęc ie  życ ia  b o ­
sk ie g o ,  czy też ludzkiego nie było tak  indywidualnie ro zw in ię te  
jak dla nas.  P r z y j m o w a n o ,  iż w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  p l e ­
m i e n i a  m a j ą  j e d n o  ż y c i e ,  i ż e w e  ws pó lne j  krwi,  
p ły n ą ce j  przez wszys tkie  żyły, życie m a  p rz ed s ta wi c ie la  fizycz­
n e g o .  L u d zk o ść  w y o b r a ż a n o  so b ie  jednol ic ie  j a k g d y b y  je ­
d n o  p le m i ę  o wspólnej  krwi. S tą d  k o n s e k w e n c j e  grz e ch u  
p i e r w o r o d n e g o  prz ec h o dz i ł y  na  c a łą  ludzkość.  Dziś ze  s t a n o ­
wiska  przyrodniczego  o t r z y m a ć  się to  oczywiście  nie  da,  gdyż  
od c z a s ó w  Karola  Darwina  runął  o s t a t e c z n i e ,  przedział  
m i ę d z y  ś w i a t e m  zwi erzęcym,  a ludzkim, a co  do krwi,  to  bywają  
o d ch y le ni a  róż n y ch  jej g rup  wśród  ludzi o g r o m n e .

(d. c.  n.) S t. A s te

O d r o w y  d u c h  w  z d r o w e m  c ie le
f M e u s  s a n a  in  c o r p o r e  s a n o ) .

G r e c y  i r z y m i a n i e  u w a ż a l i ,  iż c z ł o w i e k  w t e d y
j e s t  i s t o t ą  p i ę k n ą ,  t. j. c z ł o w i e k i e m  z u p e ł n y m ,  
g d y  p i ę k n o ś ć  i s i ł ę  d u c h a  ł ą c z y  z e  z d r o w i e m  
c i a ł a .  T ę  p r a w d ę  w y r a z i ł  S o k r a t e s  w a f o r y z m i e :  
„ M e u s  s a n a  in  c o r p o r e  s a n o " ,  a  J u v e n a l i s  w w i e r ­
sz u :  „ C z e g o  m o ż n a  w i ę c e j  ż ą d a ć  o d  b o g ó w ,  n a d  
z d r o w i e  d u s z y  i z d r o w i e  c i a ł a ? " .  ( S a t y r y  10. 
356.).

Jeż e l i  o b s e r w u j e m y  ludzi w sp ó łcz eśn ie  żyjących,  to  za u ­
w a ży m y ,  iż 75° /0 ludzi dzielnych,  cz y n n y ch ,  en erg icz ny ch ,  
to  ludzie z d r o w e g o  c ia ła .  Um ysły  takich ludzi s ą  p r z e ­
ważn ie  p o d a t n e  do  rozw oju ,  d o s t ę p n e  n o w y m  m y ś l o m  
i p o m y s ł o m ,  o r a z  z a m i a r o m ,  żywe ,  bys tre .  Nie  z aw sz e  tak  
b y w a .  N au k a  p o wi e  n am ,  że mózgi  ludzi zd ro wy ch  s ą  lepiej  
od ży wi on e  p r z e z  k r e w ,  m a j ą  n a c z y n i a  k rw i o n oś n e  
w m ó zg u  ob sz e rn ie js z e .  Gd y  w e ź m i e m y  m ó z g  wa r j a t a ,  lub 
recydywis ty  - m o r d e r c y ,  k tóry  popełni ł  kilka m o r d e r s tw  za ­
w sz e  na  jed en  s p o s ó b  (bez p o m y s ło w o ś c i ) ,  to  n a c z y n i a  od ży ­
w i a j ą c e  zwoje  m ó z g o w e  takich o so b ni kó w s ą  w ą t ł e ,  b. 
d r o b n e  i źle  funkcje  s w o j e  pe łnią .  Ludzie  c ie r pi ąc y  na z w a p ­
n i e n i e  ( skler oz a )  naczyń  m ó z g o w y c h ,  ( zw ężenie  lub zanik o b i e ­
gu krwi w m ó z g u ) ,  dziec innieją ,  id jocie ją  (u w ią d  s tarczy) .
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Je ż e l i  cz ło w ie k  jes t  z d ro w y fizycznie,  to  wt e dy  o d ży wi an ie  
wszystkich  częśc i  c ia ła  o d b y w a  się pr aw id ło wo  —  jest  więc  
p r a w d o p o d o b n e ,  iż s t r o n a  d u c h o w a  ta k ieg o  cz ło wi ek a  z a c h o ­
wa  s p r a w n o ś ć  d o  jakiej  j es t  p r z e z n a c z o n a .

Dla k a ż d e g o  narod u jes t  b.  w a ż n e m  w y p r o d u k o w a n i e  
możl iwi e  si lnych c i a ł e m  i d u c h e m  je d n o s t e k .  S tą d  taki w y ­
d a tn y  r u c h  s p o r t o w y  jaki z a p a n o w a ł  p o  wojnie  św i a ­
towej  ( 1 9 1 4  -  1918) .

My,  po lac y ,  w niewol i ,  p o z n a l i ś m y  się z t e m ,  iż s t a r a n o  
się  c e l o w o  rozwój  nasz  f izyczny h a m o w a ć .  L ud ź m i  fizycz­
nie s łaby mi  łatwiej  jest  rządzić  i n a d  niemi  p a n o w a ć .  O b e c ­
nie w okres ie  „wolno śc i "  o d  ucisku z a b o r c ó w ,  s t a r a m y  się  
cz a s  s t r a c o n y  n ad ro bi ć .

Młodzież na sza ,  „przysz łość  n a r o d u " ,  rzuciła się  do  „ s p o r ­
tu " ,  do  w y r o b i e n i a  s p r a w n o ś c i  fizycznej  c iała .  M o ż n a  t e m u  
tylko przy klasn ąć .  N a t y c h m i a s t  j e d n ak  ukazał  się  na  wido wn i  
czynnik op o z y cy jn y ,  ha m u ją cy .  Ot o  kler  nasz,  z a w s z e  jeszcze  
op a r ty  na ży d o w sk im  a s ce ty z m ie  pierwszych wieków nasze j  
ery,  wysunął  od raz u  „k olubr ynę"  —  „ m o r a ln o śc i " .

Św ia t  k lasyczny ,  s ta r ożytny ,  k o c h a ł  życie i c ieszył  się  
z życ ia  i zdrowia.  A s ce t y z m  chrześci jański  p o t ę p i a  życie  
i zdrowie.

Ju ż  w V e r o n i e  3 6 0  r. p a dł o  zdanie  św i ę te g o  Z e n o n a  bi­
skupa :  „Najwy żs zy m sz c zy te m  cn o ty  chrze śc i j ańs kie j  j est  n a ­
t u r ę  d e p t a ć  n o g a m i " !

Z „ży wo tó w świ ę ty ch "  w i e m y  o ludziach ,  k tórzy d z i e ­
siątki  łat  mieszkali  na wysokich  s łupach  ś ród  pustyni  (Szy ­
m o n  Słupnik  „styl ita") .  P rz eb y w al i  w skali s tych  g r o t a c h  lub 
o p us z cz o n y ch  g r o b a c h  a za ca łe  za jęc ie  mieli jedynie  r o z w a ­
żan i e  męki  J e z u s a .  Uprawial i  i podlewali  la tami  zwykłe głazy,  
m n ie m a ją c ,  iż w y d a d zą  kwiaty  za  łaską  bożą.

P o z a  dys cyp l i ną ,  b ic z o w a n ie m ,  g ł o d z e n i e m  s ię  (pos ty ) ,  
p a l e n i e m  w ł a s n e g o  c iała i ka lec ze nie m,  najwyżej  wyplatal i  
k->sze lub z s i towia  mat y ,  a  wciąż  myślel i  o  za św ia to wy ch  r o z ­
r y w k a c h  anie lskich.

Były okresy ,  w których duchowni  d o b r o w o ln ie  s ię  k a s t r o ­
wal i  (Orygines ) ,  pozbawial i  o r g a n ó w  płciowych.  G n ę b i o n o  
c iało.  Ś-ty C l im ak u s  twierdzi ,  iż s z a t a n  c i a ł a  jes t  n a j ­
t rudniejszy  d o  p o k o n a n i a .  Ś-ty B e r n a r d  i ś-ty H ie ro m in  z g o ­
dnie  tw ier dz ą ,  że „ U c i e k a ć  p r z e d  c i a ł e m  na nic  
s ię  nie z d a " ,  T aki e  zaża r t e  walki przec iw c i a ł u  os łabiały  
i ru jnowały t e n  tak c e n n y  m a t e r j a ł  ludzkości .  To n ie u g ię te  
s t an o wi sk o  kleru  m i a ł o  swój  cel t a j e m n y ,  głęboki.  W o s ła ­
bionych  f izycznie,  kler zyskiwał  be zw oln e ,  po s łu szn e  „ o w i e c z ­
ki" ( czy ta j  b a r a n y )  i m ó g ł  ła t w o  niemi  k ierować.  L ud zi e  w y ­
po szcze ni ,  g łodni ,  p o dl e ga l i  ł a t w o  h a lu c y n a c jo m ,  widywali  sz a ­
t a n ó w  (ś- ly A nto ni  pustelnik) ,  mieli objawienia ,  słyszeli  ,,g ł o s y "  
z a ś w i a t o w e  —  i t. p. ( J o a n n a  d ’Arc) .

P o g a rd z a l i  sa mi  s o b ą ,  poniżali  się,  okła da l i  s ię  dyscypl i­
nami ,  to r turo wal i ,  s tawali  się „p ok or ni " .  1 n igdy  nie po wsta ło
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im w myśl i ,  że właśnie  te n  zap ał  do  ka to w an ia  c iała ,  to  nic 
innego ,  j eno  ujście  n a d m i a r u  n a m i ę t n o ś c i  p ł c i o w e j  
w t e m ż e  ciele.

Prof .  J a n  St .  Bys t roń  —  5  b.  „Dzieje  O b y c z a jó w  w D a w ­
nej P o l s c e " — W y d a w n .  Trzaska,  E w e r t  i Michalski str.  3 1 6  „ P r a k ­
tyki ks. K a c p ra  Drużbickiego Tow.  Jez u s . :  „Do komunj i  św.  
nieinaczej  przys t ęp owa ł ,  tylko a lbo  się po kr yws zy  o s t r ą  wło-  
s iennicą ,  a lbo  dy scypl inę  wprzód  uczyniwszy,  w p o s t  zaś  wielki  
aż do krwi się biczował . . .  O ś t ry m  z a w s z e  łań cu sz k ie m  bio dra  
śc i snąwszy,  ms zę  św.  odpr awi a ł ,  po  msz y  zaś  każdej ,  jako  
i p r z e d e  m s z ą  c ia ło sw o j e  dy scy pl iną  kajał . . .  P o  d o ko ń cz e n iu  
k a żd eg o  roku 3 6 5  razy się zac inał  —  g r z e b ł e m  Żelaznem tak  
wiele razy c ia ł o  sw e  orał ,  jak wiele  znacznie jszych  kości  liczy  
w c ie l e  ludzkiem tj. 22 5 .  Prze z  3  dni z a p u s t n e  na  k aż d ą  noc  
pięć  dyscypl in czynił,  5 0  razy w każdej  s ię  z a c i n a j ą c .  T e g o ż  
cza su  na cz eść  Matki  Boskiej  Bole sn ej  czynił  dyscypl in s i e ­
dem. . .  O p ró cz  dyscypl in zaży wał  róż nych  ró ze g ,  ł ań cu szk ów,  
włosiennic  i 2  ż e la zn ych  grzebieni ,  i j a k ie g o ś  o s t r e m i  a g ę s te -  
mi igłami n a b i t e g o  i n s t r u m e n t u 1'. —  Dzia ło  się  to  ok oło  
1 7 6 7  r.

Krystyna  L ub o m ir sk a ,  zm.  1 6 9 9  str .  3 1 7 :  „Służyła  do  s t o ­
łu w re f e kt a rz u  i nogi  wszys tkim c a ł o w a ł a ,  w nocy  w s t a w a -  
j ą c  z łóżka,  p a n n o m  s ł u ż e b n y m  trzewiki w y c i e ra ła  i inne  
d o ść  p o dł e  posługi  ś w ia dc z ył a .  Na  większe  z a w s t y d z e n i e  
swoje ,  n iektóre  u ło m n o śc i  sw oj e  i defe kta  jawnie  g łos i ła .  Cia ło  
sw o j e  r o z m a i c i e  k a t o w ał a ,  już pas kam i  że laznemi ,  już d y s c y ­
pliną,  już r ó z g a m i ,  już ma n e lk a m i  d ru to w e m i ,  już wło s ie nni cą ,  
już p o s t a m i .  N a d to  r ę c e  do  g ó r y  po dn ies io ne  bez  p o d p o r y  
długo t rz ym ał a ,  p o k r z y w a m i  się siekła ,  s toczki  o  c ia ł o  sw e  
g a s i ł a  tak,  że p o  śmierc i  s k a n c e r o w a n ą  w szy s t ko  od  takich  
upałów zn ale z io n o . . . "

J a k  p o t ę ż n e  n am ię t n o śc i  p łciowe t a r g a ł y  tą  k o b i e t ą ,  iż 
p o s k r a m i a ć  się  mu s ia ła  w tak  zw ie rz ęc y  s p o s ó b !

Szał  ( czys to  sek su aln y)  k a t o w a n i a  i p o s k r a m i a n i a  c i a ł a  
o p a n o w a ł  o b ie  płcie.  Marja  E gip c ja n k a  d a w n a  nierządnica  
lat 3 0  tuła się  ca łkiem  n a g a  po  pustyni .

P rz e ł o żo n e  niektórych  klasz torów żeńskich  (Corvin)  p o ­
leca ją  do potraw d o d a w a ć  p rzy p raw y p o d n i e c a j ą c e ,  
ab y  za k o n n ic e ,  p o d n i e c o n e  c ie leśnie ,  mia ły  z c z e m  w a l ­
c z y ć !

*

O b e cn ie  w s p o łe c z e ń s tw a c h  2 0  stulecia  wie je  wia t r  inny.  
Powie w świeży,  wolności  i z d r o w e g o  ro zu mu ,  p o p a r t y  przez  
m e d y c y n ę  i h yg jen ę ,  w y s o c e  oburzył  w pierwszej  linji kler  
rz. kat .  P o w o d y  zna my.  Zdrowi,  mo cn i  ludzie nie tak  b ę d ą  
ustępliwi,  jak s ł ab e ,  ch or o wi te  zgniłki,  p e łn e  pokor y  i o d r a z y  
d o  s a m y c h  s i e b i e  (ciało) .
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Człowiek m o c n y  i r o z u m n y  nie będzie  u p a d a ł  wproch  
p r z e d  lada s u ta n n ą ,  bił cz o łe m  i skruszony  słuchał  ś lepo  n a ­
k a z ó w  w rodzaju :  „p oń czo ch y  ciel i ste  u kobie t  s ą  z a k a z a n e " ,  
„ w y c i ę c ie  na p iers iach kobiety m a  m i e ć  tyle to  c e n t y m e t r ó w ,  
inacze j  j e s t  g rz e sz n e " .

„ K o b ie c i e  wzbroniony  w s t ę p  do kośc io łów z g łową  nie- 
■okrytą" (Rzym).

N i e ra z  cz y ta ł e m  w ks iążkach  typu „ F a b i o l i "  lub „Qu o  
V a d i s “ , iż „ w s t y d "  m i a ł  b y ć  jak ob y  z d o b y c z ą  i d or o b ki em  
ch rz eś c i j ań s t w a .  P rz e d ew sz y s tk ie m  w R a j u  wstyd  nie był 
z n a n y  Ja h w i e ,  sk o ro  s tworzył  p ierw szą  p a r ę  (wedle  nauki  
k o ś c io ła  r. k.) b e z  o b s ł o n e k .  Z nauki pozytywnej  wiemy,  
ż e  w s t y d  nie jes t  u c z u c i e m  p ie rw o tn e m ,  lecz w t ó  r n e m.  J e s t  
on n a r z u c o n y  k o b i e c i e  przez  „ p r a w o  w ł a s n o ś c i "  jakie „ p a n "  
rości ł  d o  swej „n ie w ol n i c y"  (e p o k a  p a t r y ar c h at u ) .  Z p o s t ę ­
p e m  kultury w s t y d  powoli ,  s to p n io w o  blednie  i zanika.  
Dziś  k a ż d a  kul turalna  k o b i e ta  idzie do lekarza  i wedle  p o ­
t r zeb y  o b n a ż a  się.  N a g o ś ć ,  o  ile p iękna ,  tylko u ludzi z w y ­
r o d n i a ł y c h  m o ż e  wy wo ływ ać  z w i e rz ę ce  instynkty.

Kler,  w / s t ę p u j ą c  przeciw ciału i nago śc i  (wszystko  to  s u ­
m a r y c z n i e  ujął w p rz e s ta r z a łe m  p o ję c iu  p o r n o g r a f j i), d e ­
m a s k u j e  sw o je  b a r d z o  p o z i o m e ,  p rz yz iem ne  m n i e m a n i a  
w ty m  kierunku.  Z re sz tą  ca ła  e tyka  L i g u o r i e g o  o d n o ś n ie  d o 
c i a ł a  k o b i e t y  jes t  p r z e s y c o n a  c z em ś  c o  n az w ać  t r udn o ,  
c h y b a  iż de lika tnie  p o w i e m y ,  że ch or o b l i w y m  zwy rodnia łym  
j se k su a ln y m  r o z p ę t a n i e m .  Z a k r y w a n i e  c iała  si lnie p o d n ie c a  
i zac iek awi a .

*

Gdy się cz y ta :  „listy p a s t e rs k ie "  t e g o  lub t a m t e g o  bisku­
pa,  dziwi s ię  czyte lnik n a d  z u p e ł n y m  zanikiem p o cz u c i a  
w s p ó ł c z e s n o ś c i  i b rak iem  uczuć  p a t r jo tyczn ych .  Z obu  
b o k ó w  Polski  w N i e m c z e c h  i w S o w ie t a c h  wszys tko  c o  żyje,  
o d d a j e  s ię  sp o r to m ,  rozwija i krzepi c ia ło ,  a  j e d n a  Polska  dla  
„p rz y z w o i t oś c i "  i „ m o r a l n o ś c i " ,  dla przes ławnej  P io t ra  Skargi  
„Ojc zy zny  Niebieskie j "  po wi n n a  dla p r z y p o d o b a n i a  się za-  
ś w i a t o w c o m  p r z e d e w s z y s tk ie m  d b a ć  o z d aw k o w ą ,  sz ab lon ow ą  
d e w o c y j n ą  m o r a l n o ś ć .

Niech g inie  kraj ,  byle oc zy  kleru nie kalały się wi dokiem  
łydki,  szyi lub,  o z g r o z o !  uda  od s ł o n ię te go .  A przecież  te n  s a m  
kler od  s tuleci  n a  o c zy  mi l jo n ów  kobiet  i dz iewic wyst awi a  
c ia ł o  o b n a ż o n e ,  roz p ię te  na  krzyżu męki  odkupiciela !

Ju ż  d o ś ć  ś red n io wi ec za ,  d oś ć ,  d o ść  a s c e t y z m u ,  m y  c h c e ­
m y  w myśl  m ą d r e j  m a k s y m y  k la sy cz n y ch  ludzi (g r e k ó w  i rzy ­
m i a n )  m i e ć  w z d r o w y c h  c i a ł a c h  z d r o w e  d u c h y !

M a r ja n  W azurzen ieck i
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BUDUJEMY DOM — SCHRONISKO 
DLA LUDZI NIEZALEŻNEJ MYŚLI

J e d e n  z działaczy społecznych  z p o zn ań sk ieg o ,  cz łonek 
Polsk.Zw. Myśli Wolnej p o s iad a  w zachodnie j  części Poznania  
te ren ,  który przeznaczył pod  budow ę „D om u - schroniska dla 
ludzi niezależnej myśli". Dom te n  chciał wznieść w łasnym  
s u m p te m .  Ma n aw et go tow e plany, o p ra co w an e  przez inż. 
arch. Syrkusa i za tw ie rd zo n e  już przez u rząd  wojew ódzki 
w Poznaniu . N iestety , obecna sy tuacja  gosp o d arcza  kra ju  p o ­
zbawiła  go p o trzeb n y ch  na to środków.

Uważając je d n a k  w zniesien ie  tak ieg o  Domu - schroniska 
za rzecz pilną i ważną, zw raca się za naszem  p o ś red n ic tw em  
do ludzi p o s tęp u  i wolnej myśli z p ro śb ą  o s f in an so w a n ie  je ­
go planów.

W d o m u  tym  — po za  częścią m ieszka lną  — m a się 
m ieścić czytelnia i sala w idow iskow a (na  t e a t r  - s tud jo , ki­
no lub wreszcie na  sa lę  związkową), k tó re  spełn ia łyby  za razem  
zadan ia  ku ltu ra lne  w obec m ieszkańców  zachodniej  dzielnicy 
Poznan ia .

A rch itek tu ra  dom u n aw skroś  now oczesna .  P lany przew i­
dują szkiele tow ą konstrukcję  żelazną, w ype łn ioną  p ły tam i ga- 
zo b e to n o w em i.  Gdy daw niej g łów nem  z a d an iem  arch itek tury  
było w znoszenie kościołów — dom ów  dla p an a  niebios, lub 
pałaców  — dom ów  dla panów  ziemi, dzisiejsza a rch itek tu ra  
chce bu d o w ać  dom y dla ludzi, realizu jących  w życiu z a sad ę  
bezpańskiej  równości i bezbożnej społecznej etyki. Tak też 
zosta ł  pom yślany  i zap ro jek tow any  Dom - schronisko dla ludzi 
n iezależnej myśli.

Nie u lega  wątpliwości, że p o s iad an ie  dom u o pod o b n y ch  
zam ierzen iach  m oże mieć o lbrzym ie znaczen ie  spo łeczne ,  w ycho­
w awcze i kulturalne, to też kto z naszych przyjaciół m ógłby  
p rzystąp ić  do spółki z od p o w ied n im  kapita łem , przyczyniłby 
się skutecznie do osiągnięc ia  powyższego celu. P ien iądze  były­
by na tu ra ln ie  zab ezp ieczo n e  hipotecznie . —

O dpowiedzi prosim y k ierow ać p od  a d re sem  naszej a d m i­
nistracji.  R edakcja

Ł O W C Y . . .

myślą o ciele, a mówią o „duszy"...
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D o  k o g o  i  o  c o  m o d l ą  s ię  

s t a r o k a t o l i c y  w  A
N a d e s ł a n o  n a m  n a s t ę p u j ą c ą  i i tanję:

P o  w szystkich  świętych Chrystusowych, których papiestwo sponiewierało
i wymordowało.

P a n i e  z m i ł u j  s i ę ,  C h r y s t e  z m i ł u j  s i ę ,  p a n i e  z m i łu j  s ię .
C h r y s t e  u s ł y s z  n a s ,  C h r y s t e  w y s ł u c h a j  n a s .

O j c z e  z  n i e b a  b o ż e  z m i ł u j  s i ę  n a d  n a m i
S y n u  o d k u p i c i e l u  ś w i a t a  b o ż e  „
D u c h u  ś w ię ty  b o ż e  
Ś w i ę t a  t r ó j c o  j e d y n y  b o ż e
„ . Ś w i ę t y  A r n o l d z i e  z B r e s c j i ,  K tó ry  z a  n a u c z a n i e  l u d u  i t a l j a ń s k i e g o  p r a w ­
d z i w e j  w i a r y  w  C h r y s t u s a  i w y r z u c e n i e  p a p i e ż a  E u g e n j u s z a  III. z R z y m u ,  
z o s t a ł e ś  n a  s t o s i e  s p a l o n y  —  b ą d ź  b ł o g o s ł a w i o n y .

Ś w i ę t y  P i o t r z e  z f l lb i i ,  k t ó r y  z a  r o z s z e r z a n i e  p r a w d z i w e j  w ia r y  m i ę ­
d z y  n a  j b i e d n i e j s z y m i  p r a c o w n i k a m i  w '  L io n i e  z o s t a ł e ś  ż v w c e m  s p a l o n y .

Ś w i ę t y  J a n i e  W ik l i f i e ,  k t ó r y  o s t r o  p o t ę p i ł e ś  h a n d e l  m s z a m i ,  z e p s u ­
c i e  i n a d u ż y c i a  k l e r u  i p a p i e s t w a ,  a z a  te  b o ż e  c z y n y  z o s t a ł e ś  w y k lę ty ,  
a  p o  ś m i e r c i  c i a ło  t w e  w y d o b y t o  z g r o b u  i s p a l o n o .

Ś w i ę t y  J a n i e  H u s i e ,  k t ó r y  s p r z e c i w i ł e ś  s i ę  f a ł s z o w a n i u  p o d a w a n i a  
w i e r n y m  k o m u n j i  ś w ię t e j  p o d  j e d n ą  p o s t a c i ą ,  i b r o n i ł e ś  u s t a n o w i e n i a  
C h r y s t u s o w e g o ,  z a  c o  z o s t a ł e ś  p o t ę p i o n y  i ż v w c e m  s p a l o n y .

Ś w i ę t y  H i e r o n i m i e  z  P r a g i ,  o b r o ń c o  p r a w d  C h r y s t u s o w y c h ,  k t ó r y  
w s p o m a g a ł e ś  d o b r y m i  r a d a m i  s w e g o  p r z y j a c i e l a ,  H u s a ,  z a  c o  t a k  s a m o  
j a k  o n ,  z o s t a ł e ś  p o t ę p i o n y  i ż y w c e m  s p a l o n y .

Ś w i ę t y  T o m a s z u  K o n e k t e ,  z a  ż ą d a n i e  n a p r a w y  s t o s u n k ó w  k o ś c i e l ­
n y c h  i p a p i e s t w a  z o s t a ł e ś  ż y w c e m  s p a l o n y .

Ś w i ę t y  A n  d r z e j u ,  a r c y b i s k u p i e  K r a i n y ,  c o ś  z g i n ą ł  w p a p i e s k i e m  w i ę ­
z i e n i u  z a  ż ą d a n i e  u s u n i ę c i a  z b r o d n i  i n a d u ż y ć  w k o ś c i e l e  i p a p i e s t w i e .

Ś w i ę t y  H i e r o n i m i e  S a v o n a r o l l o ,  c o  z a  g ł o s z e n i e  w i a r y  w  C h r y s t u s a ,  
z o s t a ł e ś  p r z e z  p a p i e s t w o  p o t ę p i o n y  i ż y w c e m  s p a l o n y ,

Ś w i ę t y  J a n i e  W e s a l i a ,  k t ó r y  n a w o ł y w a ł e ś ,  a b y  w s z y s c y  p o d d a l i  s i ę  
d z i a ł a n i u  ł a s k i  b o ż e j  i m ie l i  w i a r ę  w m i ł o s i e r d z i u  b o ż e m ,  z a  c o  z o s t a ł e ś  
p o t ę p i o n y  i ż y w c e m  s p a l o n y .

Ś w i ę t a  K a t a r z y n o  z Z a l a s s o w s k i c h  W a j g l o w a ,  o s i e m d z i e s t o l e t n i a  
s t a r u s z k o ,  z a  w i a r ę  w  b o g a  n a  r y n k u  k r a k o w s k i m  s p a l o n a .

Ś w i ę t y  K a z i m i e r z u  Ł y s z c z y ń s k i ,  o b r o ń c o  i n a u c z y c i e l u  p r a w d  C h r y ­
s t u s o w y c h  w  m o w i e  i p i ś m i e ,  z a  c o  n a j p i e r w  w y c i ę t o  ci  j ę z y k  i p r a w ą  r ę ­
k ę  a  w r e s z c i e  n a  s t o s i e  s p a l o n o .

Ś w ię c i  a l b i g e n z o w i e  i w a l d e n s o w i e ,  m ę c z e n n i c y  z a  w i a r ę  w C h r y ­
s t u s a  p r z e z  p a p i e s t w ę  w y m o r d o w a n i  i w y p a l e n i  —  b ą d ź c i e  b ł o g o s ł a w ie n i .

Ś w ię c i :  J a n i e  Ż y ż k o  i J e r z y  z P o d i e b r a d u ,  p i e r w s i  o b r o ń c y  i c z c i ­
c i e l e  k rw i  p r z e n a j d r o ż s z e j  w n a j ś w i ę t s z y m  s a k r a m e n c i e  —  b ą d ź c i e  b ł o ­
g o s ł a w i e n i .

Ś w i ę c i  t a b o r y c i  i u t r a k w i ś c i ,  c z c i c i e l e  n a j ś w i ę t s z e g o  s a k r a m e n t u  
p o d  o b u  p o s t a c i a m i ,  k t ó r y c h  w o j s k a  p a p i e s k i e  w y m o r d o w a ł y  —  b ą d ź c i e  
b ł o g o s ł a w i e n i .

W s z y s c y  ś w ię c i ,  b r a c i a  c z e s c y  i p o l s c y ,  z a  w i a r ę  w b o g a  p r z e z  
p a p i e s t w o  w y m o r d o w a n i  —  b ą d ź c i e  b ł o g o s ł a w ie n i .

Ś w ię c i :  P i o t r z e  w r z u c o n y  d o  m o r z a ,  i J a n i e  L a i l l ie r ,  p o t ę p i e n i  z a  
n a u k i  o  p r a w d a c h  b o ż y c h ,  a  s z a l b i e r s t w a c h  p a p i e s k i c h  i u m ę c z e n i  —  
b ą d ź c i e  b ł o g o s ł a w i e n i .

*) S t a r o k a t o l i k a m i  n a z y w a  s i ę  o d ł a m  k a t o l i k ó w ,  k t ó r z y  n i e  u z n a l i  
d o g m a t u  o  n i e o m y l n o ś c i  p a p i e s k i e j .  N a  c z e l e  p o l s k i e g o  s t a r o k a t o l i c k i e g o  
k o ś c i o ł a  w  A m e r y c e  s t o i  b p .  J ó z e f  Z i e l o n k a .  R e d .
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Ś w ię c i :  p i ę c i u  s z e w c ó w ,  j e d e n  r ę k a w i c z n i k u ,  i w d o w o  z d z i e ć m i ,  za  
o d m a w i a n i e  p a c i e r z y  w s w o i m  r o d z i n n y m  j ę z y k u ,  p r z e z  p a p i e s t w o  s p a l e n i .

Ś w i ę t y  M a n i e ,  k t ó r y  z a  w y g ł a s z a n i e  k a z a ń  l u d o w y c h  s w o i m  z i o m ­
k o m  i t o w a r z y s z o m  p r a c y ,  w r a z  z e  s w o j ą  m a ł ż o n k ą  z o s t a l i ś c i e  s p a l e n i .

W s z y s c y  ś w ię c i  m ę c z e n n i c y ,  w y m o r d o w a n i  w n o c  św .  B a r t ł o m i e j a  
z r o z k a z u  p a p i e ż a  G r z e g o r z a  XIII w 1572 r o k u .

W s z y s c y  św .  m ę c z e n n i c y  i m ę c z e n n i c e ,  j a k o  c z a r o w n i c y  i c z a r o w n i ­
c e ,  k t ó r y m  z a b r a n o  m i e n i e  n a  r z e c z  p a p i e s k i c h  b i s k u p ó w ,  a  p o t e m  w y ­
n i s z c z e n i  i w y p a l e n i .

W s z y s c y  ś w ię c i  i ś w i ę t e  b o ż e ,  w y m o r d o w a n i  p r z e z  p a p i e s t w o  
w w o j n i e  t r z y d z i e s t o l e t n i e j ,  z a  w i a r ę  w  p r a w d z i w e g o  b o g a .

W s z y s c y  ś w ię c i  i ś w i ę t e  b o ż e  p r z e z  p a p i e s k i c h  i n k w i z y t o r ó w  w y p a -  
e n i  i t o r t u r a m i  z a m ę c z e n i .

Ś w i ę t y  J a n i e  W e s s e l ,  z a  g ł o s z e n i e  n a u k  C h r y s t u s o w y c h  i p r a w d  
b o ż y c h ,  p r z e z  p a p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

Ś w i ę t y  M a r c i n i e  L u t r z e ,  k t ó r y  s p r z e c i w i ł e ś  s i ę  h a n d l o w i  ł a s k a m i  
b o ż y m i  p o d  n a z w ą  o d p u s t ó w  i n i e c o  o c z y ś c i ł e ś  s u m i e n i a  z g e r m a n i z o -  
w a n y c h  p l e m i o n  s ł o w i a ń s k i c h  w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j  S ł o w i a ń s z c z y z n i e ,  
z a  c o  z o s t a ł e ś  p r z e z  p a p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

Ś w i ę t y  M e l a n k t o n i e ,  k t ó r y  d z i e l n i e  w s p o m a g a ł e ś  s w e g o  p r z y j a c i e l a ,  
M a r c i n a  L u t r a  i t a k  s a m o  p r z e z  p a p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

Ś w i ę t y  K a r l s t u d z i e ,  k t ó r y  p r z y w r ó c i ł e ś  p o d a w a n i e  k o m u n j i  ś w ię t e j ,  
p o d  d w i e m a  p o s t a c i a m i  w  W i t t e n n b e r g u ,  w 1520 r o k u ,  a  z a  t o  p r z e z  p a ­
p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

Ś w i ę t y  G u s t a w i e  A d o l f i e ,  k t ó r y  z b r o j n i e  s t a n ą ł e ś  w o b r o n i e  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a  p r z e d  p a p i e s k i e m i  n a p a d a m i .

Ś w i ę t y  K o r n e l j u s z u  J a n s e n i e ,  b i s k u p i e  w Y p r e s s  z a  n a u c z a n i e
0  ł a s c e  b o ż e j  w k s i ę d z e  A u g u s t i n u s ,  p r z e z  p a p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

W s z y s t k i e  ś w i ę t e ,  b o ż e  s ł u ż e b n i c e  z ś w i ą t y n i  P o r t  R o y a l  w y r z u c o ­
n e ,  a  ś w i ą t y n i a  z b u r z o n a  i z i e m i a  p o d  n i ą  z a o r a n a .

Ś w i ę t y  D o m i n i k u  W a r l e t ,  b i s k u p i e  b a b i l o ń s k i ,  k t ó r y  z a  w y b i e r z m o -  
w a n i e  604 o s ó b  w H o l a n d j i ,  z o s t a ł e ś  p r z e z  p a p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

Ś w i ę t y  A n t o n i  K o z ł o w s k i ,  z a  o b r o n ę  p o n i e w i e r a n e g o  p o l s k i e g o  lu d u
1 u t w o r z e n i e  w o l n e g o  s t a r o k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a  w  A m e r y c e ,  p r z e z  p a ­
p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

Ś w i ę t y  S t e f a n i e  K a m i ń s k i ,  z a  o b r o n ę  p o n i e w i e r a n e g o  p o l s k i e g o  l u ­
d u  i u t w o r z e n i e  w o l n e g o  p o l s k o - k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a  w A m e r y c e  p r z e z  
p a p i e s t w o  p o t ę p i o n y .

Ś w i ę t a  M a r j o - F r a n c i s z k o  K o z ł o w s k a ,  z a ł o ż y c i e l k o  z a k o n u  m a r j a w i -
tó w  i k o ś c i o ł a  s t a r o k a t o l i c k i e g o  w P o l s c e ,  k t ó r a ,  j a k o  p i e r w s z a  p o l s k a
d z i e w i c a ,  w s k a z a ł a ś  c a ł e m u  ś w i a t u  o b e c n e g o  i p r a w d z i w i e  ż y j ą c e g o  C h r y ­
s t u s a  n a  z i e m i .  —  A t e m  t a k  w y s t r a s z y ł a ś  p a p i e s t w o ,  p r z e c i w n i k a  C h r y ­
s t u s o w e g o ,  ż e  z e  s t r a c h u  u c i e k a j ą c  p r z e d  g n i e w e m  b o ż y m ,  w y r z u c i ł o  
z s i e b i e  p l u g a w ą ,  o b r z y d l i w i e  c u c h n ą c ą  n a  c i e b i e  k l ą t w ę .  A c h o ć  t o  j a d  
t r u j ą c y ,  a  z a d u c h  c z u ć  o b r z y d l i w i e  s z e r o k o  i d a l e k o ,  a l e  z a b i ć  j u ż  n i k o g o  
n i e  j e s t  z d o l n y  —  b ą d ź  b ł o g o s ł a w i o n a .

W s z y s c y  ś w ię c i  m ę c z e n n i c y  i w y z n a w c y ,  p r z e z  p a p i e s t w o  w y k lę c i  
i p o t ę p i e n i  —  b ą d ź c i e  b ł o g o s ł a w i e n i ,

W s z y s t k i e  ś w i ę t e  m ę c z e n n i c e  i w y z n a w c z y n i e  b o ż e ,  p r z e z  p a p i e ­
s t w o  o p l u g a w i o n e  i p o t ę p i o n e  —  b ą d ź c i e  b ł o g o s ł a w i o n e .

O d  w p a d n i ę c i a  w g r z e c h  w i a r y  p a p i e s k i e j ,  w y b a w  n a s  p a n i e .
O d  s i d e ł  p a p i e s k i c h
O d  n i e c z y s t y c h  z a m i a r ó w  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z p a p i e s t w e m  
O d  p a p i e s k i e g o  b a ł w o c h w a l s t w a  
O d  p a p i e s k i c h  ś w i ę t y c h ,  ic h  r e l i k w i j  i o d p u s t ó w  
O d  p o w i e t r z a ,  g ł o d u ,  o g n i a  i p a p i e s k i e g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  
O d  p i o r u n ó w ,  g w a ł t o w n e j  n i e p o g o d y  i w t r ą c a n i a  s i ę  p a p i e s t w a  

w b i e g  n a s z e g o  ż y c i a
O d  p l a g i ,  t r z ę s i e n i a  z i e m i  i o p i e k i  p a p i e s t w a  n a d  n a s z y m i  b r a ć m i  
O d  ś m i e r c i  w i e c z n e j  i z a g ł a d y  w p a p i e s t w i e
A b y ś  b ł o g o s ł a w i ł  p r a c y  p r z y  r o z s z e r z a n i u  k r ó l e s t w a  b o ż e g o  t y m  

w s z y s t k i m ,  k t ó r y c h  s a m  w y p r o w a d z i ł e ś  z n i e w o l i  p a p i e s k i e j  —  p r o s i m y  
c i ę  p a n i e .
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f l b y ś  d a t  z r o z u m i e n i e  j e d n o ś c i  i ł ą c z n e j  p r a c y  d l a  u ś w i ę c e n i a  m i ­
ły c h  l o b i e  d u s z  —  t y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r y c h  w y p r o w a d z i ł e ś  z  d o m u  z g o r ­
s z e n i a  i m o r a l n e g o  p a p i e s k i e g o  s k a r ż e n i a  —  p r o s i m v  c i ę  p a n i e .

f l b y ś  s t r z e g ł  i b r o n i ł  s w o i c h  c z c i c i e l i  i p r a c o w n i k ó w  o d  s z y d e r s t w ,  
b r u d n y c h ,  z ł o ś l i w y c h  p a p i e s k i c h  n a p a ś c i  —  p r o s i m y  c i ę  p a n i e . . .

i t.  d .

P o d o b n a  m o d l i tw a  do p o ję c ia ,  z w a n e g o  b o g ie m ,  tyleż  
p o m o ż e  s ta ro ka to l ik o m,  c o  tak aż  fu n kc ja  p api eży ,  k i e r o w a n a  
d o  „niebios"  prze c iw ko n a m ,  a t e u s z o m .  Z a c y t o w a l i ś m y  te  
m o d ły ,  j ako  nieź le  u ło żo n y  spis  częśc i  zbrodni  W a t y k a n u .

IV  r o  n  i k  a

W  S P R A W I E  Z A J Ś Ć  W  DOBR KO W1E
W  zw-iązku z zapiską  n a s z ą ,  z a m i e s z c z o n ą  w Nrze  41  

W . P .  na  str .  1 0 4 7  p.  t, „ R e w o l t a  p a r a f j a ln a  w D o b rk o w i e " ,  
o tr z y m a l i ś m y  od  j e d n e g o  z na szych  czyte lników n a s t ę p u j ą c e  
wyj aś nie nia :

„W ieś  D o  b r k ó w nal eży  d o  p ow iat u  p i lzn eń sk ieg o ,  a nie  
t a r n o w s k i e g o ,  należy ty lko  do  djecezji  t a rnowskie j .

P rz e d  paru  laty objął  p ro b o s tw o  w Dobrkowi e  ks.  B i a ­
ł e k  i za ra z  przeprowadzi ł  ca ły  szereg  zm i a n  w swej  pa -  
rafji.  P rz ed e ws zy s tk ie m obniżył  do m i n i m u m  o p ła ty  k oś c i e ln e ,  
za p o g rz e b y ,  chrz ty  i t. d., k tóre ,  jak s a m  się miał  wy ra z ić ,  
winny  być  jedynie  tylko d o b r o w o l n ą  o f i a r ą ,  nie z a ś  z a ­
p ł a t ą .  L u d z i o m  b i e d n y m  b a r d z o  ch ęt n ie  p o m a g a ł  ma te r ja ln i e ,  
nie ż ą d a j ą c  o d  nich za pos ługi  k o ś c ie ln e  ża dne ]  zapła ty .  Z w a l ­
cza ł  na  t e r e n i e  kośc io ła  wszelką  poli tykę.  Ws kut ek  t a k i e g o  
p o s t ę p o w a n i a  zo s ta ł  prz ez  swych parafjan b a r d z o  szybko po-  
lubiany i j ako człowiek  był b a r d z o  s z a n ow a n y .

P o s t ę p o w a n i e  takie nie p o d o b a ł o  się k s i ęż o m  z innych  
pobl iskich parafi i ,  a w szczególnośc i  b a rd zo  był zgors zo ny ,  
t e m  p o s t ę p o w a n i e m  ks. dziekan Moryl  z Pi lzna,  k tóry  też  
od  cz as u  d o  czasu  donosi ł  kurji biskupiej  w T a rn o w ie  o nie-  
so l i d a r n o ś c i  i r z e k o m o  szkodliwej  dz ia ła lnośc i  B ia łka .  Na  
skut ek  z a b i e g ó w  Moryla  wys to sow al i  p ro b o sz cz o w ie  s ą s i e d ­
nich parafi j  m e m o r j a ł  d o  kurji bisk. w T arn ow ie  z ż ą d a n i e m  
usunięc ia  ks. B ia łka ,  j ako d e m o r a l i z a t o r a  pa raf ja n  i szkodnika.  
J a k i e  zn a jd o w a ły  się  t a m  k on k re t n e  zarzuty ,  n i e w i a d o m o .  
W  końcu  p r z e n i e s i o n o  Bia łka  gdzieś  do  innej parafj i .  L u d ­
no ść  m i e j s c o w a  wiedzia ła  o tem ,  że ks. B ia łe k  nie jes t  łubia ­
ny przez swy ch  k o le g ó w  po  fachu,  lecz n ie  p rzyp uszcza l i ,  iż 
na skutek tych z a b i e g ó w  ks Bia łek  z o s t a n i e  usunię ty .  F a k t  
t en  wywołał  o g ó l n e  ob urzenie .  N a t y c h m i a s t  w y b r a n o  d e le g a c ję ,  
która  w liczbie 15  fu r m a n e k ,  p e ł n yc h  ludzi,  przybyła  do  bi­
skupa ,  p r o s z ą c  go  o p oz o s t aw i e n i e  ks.  B iałka w Dobr ko wi e .  
P ro ś b ie  tej o d m ó w i o n o .  B iskup oświadczył  de le gac j i ,  że każ ­
d e g o  in ne go  ks iędza  im da,  tylko nie Bi a łka .  W k r ó t c e  Mo-
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ryl o t r z ym ał  n a  cz as  n i e o g r a n ic z o n y  za s tę p s tw o  w tejże  pa -  
rafji.  P r zy b ył em u  w najbliższą n iedzielę do  D o b rk o w a  ks.  Mo-  
rylowi,  d o br ko w ia n ie  zastąpil i  d ro g ę  i, z a m k n ą w s z y  kośc iół ,  
nie dopuści li  g o  do  ś rodka ,  tak że Moryl  musiał  w r a c a c  
do Pilzna z n iczem.  P o  jakimś  cz as ie  biskup przysłał  inn eg o  
p ro b o s z c z a ,  z k tó ry m  po wtó rz yła  się ta  s a m a  his torja  co  i z Mo-  
r / i e m ,  w o b e c  t e g o  na  pole cen ie  b iskupa  ksiądz ten  zgasił  „wie ­
c z n e  św i a t ło "  przed skrytką z k o m u n i k a n ta m i ,  czyli „c iałem  
p a ń s k i e m " * )  i oświadczył  z g r o m a d z o n y m  p rz e d  k o śc io łe m  lu­
dziom,  że więce j  ko śc io ła  nie ma ją ,  tylko kapl i cę .

O b e c n ie  c h o dz ą  pogłoski ,  iż wieś  D ob rk ó w  m a  b yć  przy­
ł ą c z o n a  d o  parafji  P ilzneńskie j  (ks.  Moryla) ,  co  p r a w d o p o d o b ­
nie w najbliższym czas ie  n a s t ą p i " .

Tyle nasz  k o r e s p o n d e n t .  Od s iebie  d o d a m y ,  że ten  n o ­
wy pro bo szc z  nazywał  s ię  J a n  Ło ni ows ki .  P r z e n ie s io n o  go  a o  
D o b rk ow a  z O s t r o g ó w  Tuszowskich.  W  cz as ie  os ta t n ich  zajść  
w Dobrkowie  in te rw e n jo wa ia  pol ic ja ,  m a j ą c a  w myśli  art .  IV 
k o n k o r d a t u  p b o w ią z e k  wy k o n y w an ia  z ar z ą d z e ń  papieskich  ma  
gikó w i d a rm o z j a d ó w ,  jako „ ra m ię  św ie ck ie "  (b ra ch iu m  sae -  
culare ) .  „ R am ię "  to  —  jak do nosi  1KC z 5.XU —  pobi ło szereg  
o p o rn y ch  biskupowi parafjan g u m o w e m i  pałkami  i kilku z nich 
za a re s z t o w a ła .  Pobi c i ,  wy w ni os ko w a w sz y  s n a ć  ze skwapl iwości ,  
z jaką w ł a d z e  pol icy jne  wykonały  z ar z ąd z en ie  biskupa,  że to  
biskup jest  k o m e n d a n t e m  policji ,  udali  s ię  do  n ie go  do  T a r ­
no wa  ze s k a r g ą  na pol ic ję ,  lecz biskup mia ł  im „ łagodnie  
p o w ie d z ie ć ,  że  nie c h c e  ich widzieć  na oczy  jako  złych k a t o ­
lików. „D obry"  b o w ie m  kato l ik  nigdy się  nie buntuje  ( c hy ba ,  
że jes t  p o d j u d z o n y  przez księdza) ,  a  zwłaszcza  nie  buntuj e  się  
p rze c iw ko władzy  d u ch o w n ej .  Winien  on d ale j  znos ić  wszystko  
w p o k o r z e  ja k o  „d o p u st  boży" ,  j ako  s p raw ie dl iw oś ć  ka ry  za  
g rz ec h y  i bez  s łowa  p ro te s t u  p łac ić  k aż d ą  su m ę  za pos ługi ,  
jakiej  od  n ie go  dus z p as te rz  zażąd a .  A lb o w ie m  każda  s u m a ,  
z d a r t a  z na jbied nie jsz eg o  n a w e t  parafjanina ,  n icz em  jest  w o ­
bec  szczęś liwośc i  wiecznej ,  jakiej  par af j ani n  ten  doświadczy ,  
gdy go  ksiądz wpuśc i  do  n ieb a ,  c h o ć  gdzie to  n iebo  jest ,  s a m  
ksiądz nie wie.  Prz yn ajm ni e j  nie wiedzą  t e g o  f ranciszkanie  
z N i e p o k a l a n o w a .  My w p ra w d z i e  też nie wiemy,  g d z i e  ono  
jest ,  a le  pr zyn ajm nie j  nie u t r z y m u j e m y ,  że on o  jest .  A  to  jest  
różnica .  M a m y  nadzie ję ,  że ks.  Moryl  z Pilzna,  do s ta w sz y  w r ę ­
c e  zb u n to w a n y ch  d o br ko w ia n ,  już p o s t a r a  się o  to ,  a b y  ich 
p rz e k o n a ć ,  ile zarobil i  n a  „p rz ys tę p n ym "  ce nniku  p o s ł u g o w y m  
ks.  Białka.

Z DZIA ŁAL NOŚ CI  K O L A  P .  Z. M. W .  W  P OZ NAN IU

W  dniu 3 -y m  grudnia  r. b. p r o f e s o r  H. Ułaszyn  wygłosi ł  
p re l e k c j ę  p. t. :  „ S p r a w y  a k tu a ln e " .  P r o f e s o r  w s p o m n i a ł  o  z m a r ­
łym r e d a k t o r z e  „R ac j on al i s ty "  ob.  L a n d a u ,  k t ó r e g o  p a m i ę ć  
o b e c n i  uczcili  przez  p o w s ta n ie .

*) „ K r e w  p a ń s k ą "  p i j ą  t y l k o  k s i ę ż a  j a k o  w i n o .  K o m u n i k a n t y  n a z y ­
w a n e  s ą  r ó w n i e ż  „ p o k a r m e m  a n i e l s k i m  . R e d ,
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W  d als zy m c i ą g u  re fe ra t u  prof.  CJłaszyn przeds tawi ł  n a ­
paści  ks.  Cie s zy ń sk ie g o  w „Dzienniku P o z n a ń s k i m "  o r a z  n a ­
pa s t l iwe  e n u n c j a c j e  KAP -ry  z racj i  wygło szen ia  p rz e ze ń  odczy­
tu w T o w a rz y s t w ie  F i l a re tów  w lokalu U r z ęd n ik ó w  P ań st w,  
w W a r s z a w i e .

W  dniu  8  bm.  w ro cz n ic ę  z a ło ż e n ia  Koła w P o zn an iu  
o k o l i c z n o ś c io w y  r e f e r a t  wygłosi ł  ob.  B o l e s ł a w  Rosiński .  Ob.  
F lo r y s z c z a k  o d c zy ta ł  wiersz  M. Konopnickie j  o o .  Z m a r t w y c h ­
w s t a ń c ó w ,  a c ó r e c z k a  j e g o  z a d e k l a m o w a ł a  b.  ładnie d w a  
wierszyki.

W  dniu 10  b. m.  ur zą d zo no  z e b r a n i e  r e f e r a t o w e .  P re le k ­
c ję  n. t. „ Z a g a d n i e n i e n i e  p o c h o d z e n i a  cz ło w iek a  „wygłosi ł  
cz ł o n e k  Koła  mgr .  Z a ch u ta .

Na k ażd ym  o d cz y c i e  o b e c n y c h  było prze sz ło  2 0 0  o s ó b .

Z Z A C N E J  DZIAŁALNOŚCI  D U S Z P A S T E R Z Y

Akcja  ka to l i c ka  w P o z n a n i u  nie m o ż e  s t r ąw ić  wi do k u  
„W o ln o m y śl i c ie la "  w k ios ka ch .  D o t y c h c z a s  z w r a c a n o  się z jej 
s t r o n y  p o d  a d r e s e m  p o s z c z e g ó ln y c h  s p r z e d a w c ó w ,  a ż e b y  pis ­
m a  nie przyjmowal i .  Kiedy  to  j e d n a k  nie p o s k u t k o w a ł o ,  Akcja  
k ato l i cka  zwróc i ła  s ię  p is e m n ie  do  Związku S p r z e d a w c ó w  
G az et  i C z a s o p i s m  z ż ą d a n i e m ,  a ż e b y  w y m ie n io n y  Związek  
zabroni ł  s p r z e d a w c o m  p r z y j m o w a ć  p ism o.

N ar az ie  nic n ie  p o s t a n o w i o n o .  S p r z e d a w c y  o cz e k u j ą  
W a l n e g o  Z e b r a n i a  Związku.

N O W A  P R Ó B A  POR OZ UMI ENI A Z A N T Y C H R Y S T E M

Z okazji  o d w i e d z e n i a  Rzy mu przez  k o m i s a r z a  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y ch  ZSRR  L i tw in o w a w d r o d z e  p o w r o t n e j  ze  S t a n ó w  
Z je d n o cz o n y ch ,  k tóre  uznały  zw ią z ek  sowiecki ,  „wysokie  s fery  
watyka ńs kie  —  jak p o d a j e  „D o b ry  w i e c z ó r"  z 27.XI  —  m i a ły  
o ś w i a d c z y ć ,  że p a p i e ż  skłonny  je s t  przyjąć  L i tw ino wa i bez  
u p r z e d z e ń  o m ó w i ć  z nim całoksz ta ł t  s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  W a ­
t y k a n e m  a  ZSRR.  W  raz i e  gd y by  r o z m o w a  p a p i eż a  z L i twi ­
n o w e m  nie da ła  po zy tyw ny ch  wyn ików ,  kardynał  s e k r e t a r z  
s ta n u  Pace ll i  naw iąże  r o k o w a n ia  z L i t w in o w e m  w s p ra w i e  u r e ­
g u lo w a n ia  sy tuac j i  ka to l ików w Z. S .  R R. i e w e n t u a l n e g o  z a ­
w a r c i a  k o n k o r d a t u " .

M ia n o  n aw et  n ad zi e ję ,  że  to  Mussolini  bę dzi e  tym,  k tóry  
ułatwi  „ r o z m o w ę "  p o m i ę d z y  L i t w i n o w e m  a p a p i e ż e m  wzgl .  
P a c e l l i m .  Ale  z tych  p o b o ż n y c h  życzeń  ja k o ś  nic nie  wyszło ,  
b o  Li t w in o w zjadł  o b ia d  z Mussolin im,  zwiedził  m i a s t o  i przez  
Berl in wrócił  d o  Moskwy.  N a w e t  konkordat  go  nie skusił!  P o ­
n ie w a ż  L i tw in ow  z ig n o ro w a ł  intenc je  n i e o m y l n e g o  w s p o s ó b  
d o ś ć  b e z c e r e m o n j a l n y ,  na leży  s ię  s p o d z i e w a ć  k o m u ni ka tu ,  in­
s p i r o w a n e g o  z W a t y k a n u ,  że to  s t ro na  z ig n o r o w a n a  z ig n o ro ­
wa ła  s t r o n ę  ig n o ru ją cą .  T r z e b a  się  przecież  b ęd z i e  c z e m ś  p o ­
c ie sz y ć ,  t a k  j a k  się po c ie szy ł  ów lis z bajki,  g d y  nie  m ó g ł  
d o s i ę g n ą ć  zbyt  w y s o k o  r o s n ą c y c h  w i n o g r o n .  Po wi ed zia ł ,  że s ą
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j eszcze  n ie d o j r z a ł e  i odszedł  ze ślinką w u s t a c h ,  a pus tką  
w żołądku.

Z H1TLERJI
„Tag l i c he  R u n d s c h a u "  d o m a g a  się w p r o w a d z e n i a  dla  

niemieckich  chrześc i jan  p a s z p o r t ó w  kościelnych ,  k tó re b y  s łu ­
żyły do  k o n tr o lo w a ni a  udziału w n a b o ż e ń s t w a c h .

Członkowie k o ś c i o ła  e w a n g e l i c k i e g o  o b ow ią z a n i  byliby  
c o n a jm n ie j  dwa  razy na m i es iąc  chodzić  do  k oś c io ła ,  c o  b y ­
łoby p o ś w i a d c z o n e  przez  kance lar ję  kośc ie lną  w p a s z p o r c i e .

W  A r n s w a ld z ie  u ch w a lo n o  n a  wiecu,  a że b y  dla o só b ,  
k tó re  w ys tą pi ły  z kośc io ła ,  przyd zie lono  spec ja lny  te r e n  na  
c m e n t a r z .

J a k  widziny,  „niemiecki  kościół  n a r o d o w y "  d o m a g a  się,  
jak  każdy  kościół ,  a b y  jego  cz ł onkowie  praktykowali  o b ow iąz ­
ko w o  i d la t eg o  d o m a g a  się kontro li  policyjnej  ich go r l iwo­
ści.  Maluczko ,  a b ę d ą  dawali  p r e m j e  bardziej  go r l iwym .  
W  polskiej  l i te raturze ludowej  i stnieje  w i e r s z o w a n a  sa ty ra ,  
z a c z y n a j ą c a  się od  słów:

„ W la z ł  o r g a n i s t a  n a  w i e ż ę ,  p a t r z y  c z y  u m a r ł e g o  n i e  w io z ą .
W i o z ą  c h ł o p a  b o g a t e g o ,  z a  n i m  w o ł u  r o g a t e g o . "

Za p o g r z e b  oczywiście .
A dalej m a m y  s k a r g ę ,  że
„ W e  w s i  lu d z i e  n i e  c h c i e l i  d o  k o ś c i o ł a  c h o d z i ć ,
M u s i a ł  ich  k s i ą d z  z o r g a n i s t ą  n a  p o w r ó z k u  w o d z i ć " .

W i d z i m /  to  s a m o  i w Hitlerji ,  N a w e t  ci, c o  z t e g o  k o ­
śc io ła  wy s tą pi ą ,  m u s z ą  być  ch o w a n i  na  s p e c ja ln y m  c m e n t a ­
rzu,  p r a w d o p o d o b n i e  n i e p o ś w i ę c a n y m ,  gd y b y  e w a n g ie l i c y  w o ­
g ó le  cośkolwiek  p ośw ięca l i ,  jakto jest  u kato lików.

W  E s s e n  zostal i  skazani  s ąd o w n ie  księża:  K l in k h a m m e r ,  
Gluckshauer  i B r o t e s s e r  na  pół toru  ro ku  więzienia  k a ż d y  za  
krytykę  rządu .  W  p r o c e s i e  B r o t e s s e r a ,  j ako świ adk owi e  o s k a r ­
że nia  w y st ę po w a l i  uczniowie,  w o b e c  których  B r o t e s s e r  jako  
k a t e c h e t a ,  mia ł  ubliżyć „ F u h r e r o w i "  i min.  G o eb b e ls o w i .  Ks.  
S t e n d e r  z He u th e n  zosta ł  s k a z a n y  za p o d o b n e  p r z e s t ę p s t w o  
na m i e s i ą c  twierdzy .

W  związku z o d cz y te m  prof .  B e r g m a n n a ,  o k t ó r y m  pi­
sa l i ś m y  w jedn ej  z po pr z ed n ich  z a p i s e k  kronikarskich ,  n a w o ­
łu ją cy m  do p o rz u ce n i a  ch rz e śc i ja ńs tw a  i wznowienia  s t a r o g er -  
m a ń s k i e g o  kultu W o t a n a ,  z ac z ę ł y  s ię  tw o rz y ć  w c a ły ch  N i e m ­
cz ech ,  „g m in y  W o t a n a " .  Członkowie  tych g mi n  d o m a g al i  się  
w p r o w a d z e n ia  kultu W o t a n a ,  jako o b o w i ą z u j ą c e g o  wyznania  
Trzeciej  Rzeszy i do  z a m i a n y  o b e c n e g o  k a l e n d a r z a  chrz eśc i ­
j a ń s k ie g o ,  na ka l en dar z  W o t a n a .  Na  sk utek  tej akcji  w ofi­
c ja l n y m  „R e ic h s an ze ig e rz e "  ukazał o  się n i e d a w n o  je d n o  
z r o z p o r z ą d z e ń  r z ąd o w y ch ,  d a t o w a n e  „ w m i e s i ąc u  Nibelun-  
g a “ (od  s ta r o g .  Nibel —  mgł a ) ,  c o  o d p o w i a d a  l i s t op ado wi .

Ws zy s tk o  zda je  się p r z e m a w i a ć  za t e m ,  że  w 4 5 0  r o c z ­
nicę  urodzin Lut ra ,  k tó ra  p r z y p a d a  w r.  b. (ur.  w 1 4 8 3  w Eisle-  
b e n ,  zm.  ta m ż e  1546) ,  r o z p a d n i e  s ię  jego  r e f o r m a c j a ,  a  w k a ­
żdym raz ie  z o s ta n ie  d o k o n a n a  re f o r m a c j a  tej  re f orm acj i ,  
o c z e m  w z m ia n k o w a l i ś m y  już p o p r z e d n i o .



1146 K ronika

Monachijski  kard.  F a u l h a b e r ,  człowiek o d o s k o n a ł y m  a p e ­
ty c ie ,  p r z e r a ż o n y  p o s t ę p a m i  ruchu an ty c h rz e ś c i j a ń s k ie g o ,  wy­
r z u c e n i e m  ze szkół  S t a r e g o  T e s t a m e n t u  i ro b i e n i e m  z Chry­
s tu s a  a ry jczyka ,  wygłosi ł  s z er eg  kazań,  w który ch  n a w o ł y w a ł  
d o  p o z o s ta w i e n i a  S t a r e g o  Te s t .  w spokoju,  gdyż  w nim z n a j ­
duje  się właśnie  „o b ja w i en i e "  p o t ę ż n e g o  J e h o w y  ż y d o w ­
sk iego ,  który  s tworzył świa t  z n iczego  i zbawił  na s  p rz e z  
s w e g o  s y n a .  Kazan ia  te  z a a t a k o w a ł a  p r a s a  h i t le rowska ,  j a k o  
wyraźny  bunt  przec iw ko n a ro d o w o  - s o c j a l i s ty cz n e m u  p o g l ą d o ­
wi na świat .  P r a s a  ta  d o m a g a  się n iety lko  d a ls z e g o  więz ienia  
F a u l h a b e r a  w je g o  pa łacu ,  a le  z a b ro n ie n ia  m u  w o g ó l e  w yg ła ­
s z a n i a  kazań .

E P I S K O P A T  A U S TR JA CK I  NA KAZAŁ K L E RO W I  
W Y C O F A Ć  SIĘ Z ŻYCIA P OL ITY CZ NE GO

K o n f e r e n c j a  b iskupów aus tr jackich p o le c i ł a  wszys tkim  
księ żo m w y c o f a ć  s ię  z życia p ol i ty cz neg o  do  dni a  15 g r u d ­
nia.  P o  ty m  t e r m i n i e  k a ż d y  z księży,  który będzie  ch c ia ł  
wziąć  udział  w życiu po l i tycznem,  musi u zy ska ć  od  e p is k o ­
p atu  sp e c j a l n e  p o z w o l e n i e .  J a k o  m o t y w  t e g o  za rz ą d z e n ia  
p o d a n o  „ sp ec ja ln ie  drażl iwą  o b e c n i e  sy tu a c j ę  p o l i t y cz n ą " ,  
c o  nie  zn a c z y  bynajmnie j ,  a by  kościół  nie chciał  na dal  wp ły­
w a ć  n a  życie publiczne .  Z a r a z  t e n  dotknie  s p e c ja ln ie  s t r o n ­
nic two  ch rz e śc i j ań sk o -s p o łe c zn e ,  gdyż  na jwięce j  ks ięży  p i a s t o ­
wał o  m a n d a t y  pose lskie  d o  p a r l a m e n t u  z t e g o  właśnie  s t r o n ­
nictwa.

T o  tylko dowodzi ,  że kler cz u je  jakiś s w ą d ,  b o  rząd  
chrze śc i ja ńsk ieg o  d e m o k r a t y  Dollfusa wca le  tej o fiary od  kleru  
nie żądał .

W  PA R U  S Ł O W A C H

Z b ro d n ia  w  kośc ie le .  W  C an c at t i  na  Sycylj i  s łużba k o ­
śc ie lna  znalaz ła  w p o d z i e m ia c h  kośc io ła  zwłoki dw óch  kobie t ,  
matki  i córki ,  z k tórych  m ło ds za  mia ła  p o d e r ż n i ę te  g a r d ł o ,  
a s ta rsza  była  udu sz on a .  J a k  wy k aza ło  ś ledztwo,  zbrodni  tej 
d ok on ał  p ro b o sz cz  m i e js c o w y  ks. Giovani  ( J a n )  T o d a r o ,  k tóry  
po ujawnieniu zbrodni  zbiegł .  Z b r o d n i a  mi a ła  p o d k ła d  c e ­
l iba towy.

P a p ież  s z u k a  „n ie b a " p rze z  te leskop. „D o b ry  wie czór"  
d ono si  (4.  12) ,  że P ius  XI c o r a z  częśc iej  z a g l ą d a  do swego^ 
o b s e r w a t o r j u m  a s t r o n o m i c z n e g o  i ba da  „ n ie b o "  przez te l e ­
skop.  S z c z e g ó ln ie  interesuje  się  p l a n e t ą  V e n u s ,  k t ó r a  te r a z  
świeci  na  za ch o d z i e ,  j ako g w ia zd a  w i e c z o r n a ,  a  za pół  roku b ę ­
dzie g w ia zd ą  z a r a n n ą .  Dawni żeglarze  nazywal i  ją g w ia z dą  
m o r z a .  Ten  epi te t  d o s ta ł  s ię  do litanji d o  mat ki  boskiej ,  
j a k o  jed no  z jej o kreś leń .  P a p i e ż - a s t r o n o m  zrobił  n a w e t  przy­
puszczenie ,  że j a sn a  a u r e o l a  około  tej p lan ety  musi  p o ch o d z ić  
o d  o d bi c ia  s ię  p rom ie ni  s łon ec zn ych  o d  wi e lkiego  o c e a n u  n a  
W e n e r z e .
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J a k  do tąd ,  p a p i e ż - w e n e r y k a  nie wypo wiedzia ł  sią  jeszcze ,  
cz y  inkwizyc ja  mi a ła  s łuszność ,  ż ą d a j ą c  od  Gal i leusza  w y r z e ­
cze nia  sią  teg o ,  c o  widział przez  w yn ale z i ony  przez  s iebie  t e ­
leskop.  J a k o  n ie o m y ln y ,  prędzej  przenies ie  się na  W e n e r ę ,  
niż pr zyz na  Gal ileuszowi s łuszność .

N iepo rozum ien ie .  Po l sk a  p r a s a  n a w e t  k lerykalna  zn ów  
p o d n io s ł a  krzyk,  że kler  katolicki  na  Śląsku op olskim ( n i e ­
m ie ck im )  g e rm a n i z u j e  m n ie j s z o ś ć  p o lsk ą  przez  a m b o n y  i z a ­
kaz  ś p ie w an ia  w ko śc i e le  pieśni  w języku polskim.  Z wielu  
kościołów wy rz uc o n o  n a w et  o b ra z  „cz ę s t oc h ow s k ie j " ,  j ak o  „ k r ó ­
lowej  koron y  po lskie j " .

Z n a n y  g e r m a n i z a to r  ś lązaków ,  m ó w i ą c y c h  d o t ą d  p o  pol­
sku,  ks.  Ulitzka (Uliczka? ) oświadczył  n ie d a w n o  na zjeździe  
kato li ckim w Gliwicach,  że „dalsz a  g e r m a n i z a c j a  po la k ó w  
l e ż y  w p l a n a c h  o p a t r z n o ś c i  b o s k i e  j“ . W o ­
bec  teg o ,  że takie  są  p lany  o p a t r z n o ś c i  c o  do  polskości  na  
Śląsku  opolskim,  to  c z e g o  się tym p l a n o m  sp rz e c iw ia ć ?

Stwi erdzić  t rzeba,  że od  p e w n e g o  cz as u  p r z e s t a n o  już 
u ż y w a ć  d e m a g o g i c z n e g o  k ato l i ckiego  p o w i e d z o n k a ,  że „ k a t o ­
l i cyzm a p o ls k o ść  —  to  j e d n o " .  Nie uznaje  t e g o  przedewszyst -  
kiem s a m  Hlond,  jako  kierownik  akcji d us z p as te rsk ie j  wśró d  
katol ików p o c h o d z ą c y c y c h  z Polski za g ran icą .  Ilekroć konsu-  
lowie nasi  z w r a c a j ą  się  do  t e g o  p a n a  z in terwen cją ,  a b y  kler  
c z y t o  niemiecki  czy czeski  nie w y n a r a d a w i a ł  mniejszości  pol­
skiej —  jego  p r y m a s o w s k a  m o ś ć  z m i e n i a  wt ed y  t e m a t  ro z ­
m o w y  i mó w i  o p o g o d z i e .  Ale  co  się dziwić jak ie m uś  ks. 
Gli tzce —  sk o ro  młodzi  księża wy ch o d z ąc y  z s e m i n a r j u m  ślą­
skiego  w Krakowie  są  g e r m a n o f i l a m i  *).

„P rz e g lą d  K a to l ic k i"  na  in d e ks ie .  M W R  i O.  P. z ab ron i ło  
okó lnikiem z dn.  15.XI  wp uszczania  n a  te re n  szkół „P rzeglądu  
K a t o l i c k ie g o " ,  z tych  s a m y c h  mot ywów,Jco  i p o z n a ń s k ie g o  „ P r z e ­
wodnika  ka to l i ck ie g o "  ( t en d e n cy jn e  p rz ek rę ca n ie  f a k tó w  z ży­
c ia  w sp ó łcz esn ej  Polski  i ura bian ia  czyte lników w duchu nie ­
p rz y ch y ln y m  i w r o g im  w s tosunku do  rządu) .  Ten  s a m  los  
winien s p o t k a ć  rów nież  —  i to  jak  na jprędzej  —  „R y ce rz a"  i „Ry­
ce rz y k a  n ie p o k a l a n e j " ,  „ P o s ł a ń c a  s e r c a  J e z u s o w e g o ”, „ O r ę d o w ­
nika kruc ja ty  eu ch a r y s t y cz n ej " ,  „ R o c zn i k ó w  roz krzew iania  wia ­
ry " ,  „ W i a d o m o ś c i  mi syjnych"  i innych „D zw onk ów parafjal -  
n y c h " ,  k tór em i  ka techeci  i katechetki  z ar zu ca ją  młodzież  
szkolną .  W p ra w d zi e  n iektórzy światlejsi  kierownicy szkół  w y ­
rz u c a j ą  te  p o b o ż n e  śmieci  n a  śmieci ,  jak np.  k ierownik szkoły  
w K r z ą t c e  pow.  k ol b us zo w sk ie g o  Ba cz y ńs k i ,  a le  nie  jes t  to  
j es zcz e  akc ja  o g ó ln a .  Na  t e g o  B a cz y ń sk ie g o  żaliła s ię  KA Pr a
7 . XII, że z p o l e c e n i a  in sp e k to ra  sz k o ln e g o  nie  pozwoli ł  k a t e c h e ­
c i e  r o z d a w a ć  młodzieży  mo dl i tew ni kó w p.  t. „A d o ra c j a  najśw.  
s a k r a m e n t u " .

*) P o r .  w  I. K. C. z 7 /1 2  r e p o r t a ż  J a n a  W i k t o r a .
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D la  o d k le ry k a liz o w a n ia  szko ły .  Inspektor  szkolny w B i a ­
ły m sto ku  p o w ia d o m i ł  po dl eg łe  sobie  na uczy c ie ls tw o ,  że na te ­
re n ie  szkół  po w sz ec h n yc h  m o g ą  dzia łać  tylko n a s t ę p u j ą c e  orga -  
g a n iz a c j e :  Koło Tow.  p o p i e r a n i a  b u d o w y  szkół,  Koło  L O P P ,  
h a r c e r s t w o ,  szkolny sklepik i szk oln a  k a s a  o sz czę d no śc i .  W  ten  
s p o s ó b  urtrąci ł  dz ia ła lność  różnych  kółek d e w o cy jn y ch ,  jak S tow.  
młodz .  katol . ,  sodalicyj ,  brac twa ,  a d o ra cy j  róż nych  w e w n ę t r z ­
nych o r g a n ó w  op ła t k ów  w ys ta wi on yc h  w m o n s t r a n c j a c h  i t. p.  
akcyj  katolickich,  a  id jo tyzujących  młodzież  szkolną od s a m e g o  
z a r a n i a  jej życia.

K f lP r a  p o w i a d a ,  że je s t  to  „ w k r a c z a n i e  in s p e k t o r a  w dzie ­
dzinę  re l ig i jną  i dusz pa s t ers ką ,  gdyż  n a u c z a n i e  i w y c h o w a n ie  
re l ig i jne  mł odz ie ży  na leży  do  Koś c i o ła " .  Czy „ n a le ż y "  raczej  
p o w i e d z m y :  n a l e ż a ł o ,  gdy ludzie byli d o ś ć  głupi  aby  w a m  
na to  p o z w a la ć .  F\le widzicie —  n a w e t  Polska  zac z y n a  m ą d r z e ć .

G d y  u s ta w a  m a łż e ń s k a  le ży  p o d  suknem .  W ła d z e  w y ­
kryły p e w n e  nadużyc ia  w k on sy s t orz u  p ra w o sł aw n y m  na tle 
r o z w o d ó w ,  n a d t o  z podjud zen ia  k o n s y s t o rz a  kato l i ckiego  wy­
t o cz on o  k o n s y s t o rz o w i  p r a w o s ł a w n e m u  s z e r e g  spraw  za udzie­
lenie ro z w o d ó w  k at o l i ko m .  Nie chodzi  tu tyle o o w e  ro zw ody ,  
c o  o p ie n ią d z e ,  k tóre  przeszły koło n o s a  kur jom biskupim.  
S t o j ą c  d o t ą d  na  g r u n c i e  z a b o r c z y c h  ko de k só w  cywilnych  i k o ­
ścielnej  s a k r a m e n ta l n e j  f o / m y  m a ł ż e ń s t w a ,  p a ń s t w o  polskie  
m u s i  h o n o r o w a ć  cały  ten  b a ł a g a n  r o z w od o w y ,  t o l e r o ­
w a ć  wszys tkie  szwi ndle  ko nsys torskie ,  jakich je s t eś m y  ś w i a d ­
kami  od  tylu lat.  Czyż n ie  byłby już czas  s k ońc zyć  z te m  w r e ­
sz c i e ?

K o n c e r t re lig i jn y  na  ce n tra ln e  ogrzew an ie . S ta r a n ie m  tow.  
ś p i e w a c z e g o  „ C e c y l j a "  przy k o ś c ie le  a k a d e m i c k i m  w W a r s z a w i e  
odbył  się w dn.  8.XII k o n ce r t  religijny w sali  k o n s e r w a t o r j u m  
m u z y c z n e g o .  Całkowity  d o c h ó d  z t e g o  konc er tu  z o s t a ł  p r z e z n a ­
c z o n y —  ja k  głosi ły k o m u n i k a t y  p r a s o w e  —  na  u rzą d zen ie  c e n ­
t r a l n e g o  o g rz ew an i a  kościo ła  a k a d e m i c k i e g o .  R n o ,  widoc zn ie  
wiara  już p rze s ta ła  g rz ać  w i erz ący ch  w to,  że c i e p ło  i św ia t ło  
z o s t a ł o  s tw o rzo n e  z n icze go  o dwa  dni wcześnie j ,  niż ź ródło  
świa tła  i c iepła  na  z iemi :  s łoń ce ,  i że w piekle  dusze  p o t ę p i e ń ­
c ó w  palą  się w ogniu  f i zy czn ym .

D z iw n a  p re te n s ja .  Kf lP-ra ,  p isząc  w je d n y m  ze  swoich  
k u m u n ik a t ó w  o „ m a r ty ro lo g j i“ , czyli m ę c z e ń s t w i e  cz te r e ch  k s i ę ­
ży katoli ckich w ZSRR,  m a  p re t e n s j ę  do  r z ą d u  polsk iego ,  że 
s ię  nie p rz e jm u j e  l o s e m  tych nikomu ń i e p o t r z e b n y c h  c z te r e c h  
p an ów .  P or .  „ W i e c z ó r  w a r s z " .  z 24 .  XI.  M oż e  Kf lP-ra  c h c i a ła b y ,  
a b y  Po lsk a  w y po wi edz ia ła  wo jn ę  s o w i e t o m  o tych cz te r e c h  
w at y ka ń sk ich  „o b y w at e l i  p ols k ich "?

P ośw ięcen ie  p o r tu  w  G d y n i.  W  dniu 8  gru dni a  zos ta ł  p o ­
ś w i ę c o n y  kato l i cką  w o d ą  ś w i ę c o n ą  po r t  gdyński .  W  sz cz eg ó ln o śc i  
uległy t e m u  m a g i c z n e m u  z ab ie g ow i  p o k r o p k o w e m u :  n o w y  m o r ­
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ski d wo rze c  po r towy,  m a g a z y n  t r anz yt ow y,  s t refa  w o l n o c ł o w a  
o r a z  s z e r e g  m a g a z y n ó w .  M im o to  wszystkie te  p o ś w i ę c o n e  
m a g a z y n y  zostały  u be z p ie c z on e  dla pe wnośc i  o d  o gn ia  i k r a ­
dzieży .  P o ś w ię c e n ia  d o k o n a !  bp.  Okuniewski  z Pe lpl ina  w o b e c ­
ności  najwyższych  dos to j nik ów p ań st wa .  Najz aba wni e j  wy g lą da  
w te m  wszys tkiem p oś wi ęce n ie  s t refy  wolno c ło wej .  Aż dziw  
bierze,  że d o tą d  ca la  P o lsk a  nie zos ta ła  p o ś w i ę c o n a .

Z m y w a n ie  k a te d ry  m lek iem

K a t e d r a  w e s t m in s te r s k a  w L o n d y n i e  zos ta ł a  p o d d a n a  
grun tow ne j  r e s t au r a c j i .  P o n i e w a ż  f a c h o w c y  - konserwatorzy"  
orzekl i ,  że m l e k o  najbardzie j  ko ns er w u je  k am ie ń ,  z m y w a  s ię  
k a t e d r ę  m le ki em .

A w/g  danych  s ta ty s ty cz n y ch  Ligi  N a r o d ó w  s a m  L o n d y n  
liczy 3  mi l jony  b e z ro b ot n y ch ,  k tórzy n a p e w n o  nie*  m a j ą  na  
m l ek o  dla dzieci .

O d c z y ty  z  za k re su  w y c h o w a n ia  m a łżeńsk iego  i  ro d z in n e g o . 
G r u p a  osó b ,  s to jących  blisko Ligi R e fo rm y  O by cz ajó w z o r g a ­
n iz ow a ł a  cykl o d c z y t ó w  na powyższy  t e m a t .  Odcz yty  o d b y w a ć  
się b ę d ą  w ciągu m i es i ęcy  gru dnia  i s tycznia  w g o d z in a ch  p o ­
po łu dniowych  (od  18-ej )  w lokalu szkoły im.  M a łko ws kie go  
przy ul. Kruczej  9,  tel .  9 -0 9 -41 .  Cena  biletów na j e d n o g o d z i n ­
ny odc zy t  zt. 1 . 50 ,  w a b o n a m e n c i e  taniej .  Pr o sp ek ty  na ż ą d a ­
nie.  O d czy ty  m a j ą  na celu u św ia d o m i e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  o p o ­
t r ze bie  o p a rc ia  współżyc ia  płci na p o d s t a w a c h  r ac jo na ln yc h  
i w z a j e m n e m  zrozumieniu  właśc iwośc i  psychicznych  w sp ó ł ­
ma łż onk a .

Z  „C ze rw onego  H a rc e rs tw a " . W  dniach  8 — 10 grud nia  
o d b y ł a  się w C zę s t o ch o w ie  O g ó l n o k r a j o w a  Konfe renc j a  d e le ­
g a t ó w  g r o m a d  C z e r w o n e g o  H a r ce rs tw a .  W ś r ó d  r e f e ra tó w  jeden  
był p o ś w i ę c o n y  wolnomyśl i c ie l s twu.  Wygłos i ł  go  tow.  Sikorski ,

Z  M e k s y k u .  Kler  me k sy k ań sk i ,  jak każdy  kler  papieski ,  
zo rg an izo w ał  wycieczkę  na rok „świę ty"  do Rzymu.  Wy cieczka  
m e k sy k ań sk a ,  jak każda  wycieczka  była przy ję ta  a raczej  p o ­
k a za na  papieżowi .  P rz y cz e m  nie obe sz ło  się bez  p ad nię c i a  na; 
kolana ,  jak to jest  u katol ików we  zwyczaju .  Pa pi e ż  znów ze  
swej  s t ro ny  nie m ó g ł  się p o ws tr z ym a ć ,  aby  nie k r o p n ą ć  do  tej wy­
cieczki  mówki  politycznej ,  zwłaszcza ,  że chodzi ło  tu o  Meksyk,  
który  z redukował  brać z a ś w i a to w ą  lu b ią cą  b ra ć  n a  tym św ie ­
c ie  (gotówkę,)  do  jed n e g o  w y ś w i ę c a n e g o  k a w a l a r z a  na  k a ż d e  
5 0 . 0 0 0  da jących  się brać  na kaw ały  rel igi jne poc zc iw ców .  M ó w ­
ka  była  tego rodzaju ,  że jej n a w e t  „ O s s e r v a t o r e  r o m a n o "  nie  
o d wa ży ło  się  z a c y t o w a ć  w całości .  Rząd jednak me ks yk ańs ki  
dowiedzia ł  się,  co  ta m jego  świ ę tobl iwość  naplo t ła  dostojnymi  
j ęzykiem do  o by wa te l i -k a to l i ków  i przeds ięwzią ł  ze swej  s t ro ny  
kontrakc ję ,  uwięziwszy  kilku o r g a n iz a t o r ó w  i uczes tników tej 
wycieczki  i z a m k n ą w s z y  z g ó rą  s to  kościołów.  Ule gły  również
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z a j ę c i u  i o p i e c z ę t o w a n i u  wszys tkie kolegja ,  (szkoły) ,  p r o w a d z o n e  
p rz e z  księży.  J a k  widzimy,  j e g o  świ ą tob l iwość  swoje  —  a rząd  
me ks yk ańs ki  swoje .

o r e s p o n d e n c j i
. . . S to s o w n ie  do w e z w a n i a  redakcj i  komunikuję ,  źe  w o s t a t ­

nich c z a s a c h  znikł z O s t r o w a  ks. Zamysłowski ,  człowiek  o tak  
g o r ą c e m  se rcu ,  że je  m u s i a ł  publicznie  os tudzić  m ą ż  p e w n e j  
męż atki .

Gdyb yśc ie  natknęli  s ię  na  t e g o  p a n a  w inn ym  zakątku  
kra ju ,  o s t r z e g a j c i e  przed nim p rz e d e w sz y s t k ie m  w as ze  żony ,  
s io s t ry  i córki. . .  S.

r r o g r a m

KURSÓW DLA PIONIERÓW MYŚLI WOLNEJ, M ąjąC Y C H  

.SIĘ ODBYĆ W DNIU 6, 7 i 8 STYCZNIA 1934 ROKU
W WARSZAWIE, W LOKALU KRÓLEWSKA 16.

p ro f.  I .  M y ś l ic k i
1. IDEA B O G A ,  J E J  P O W S T A N IE ,  D O W O D Y  1 W A R T O Ś Ć .

ob. W ies ław  S ten
2. B 1 B L J A ,  J E J  P O W S T A N I E  1 W AR T OŚ Ć.  (Rys h is to ­

ry cz n y .  A u to r zy  s t a r e g o  i n o w e g o  t e s t a m e n tu .  M o r a l n o ś ć  sta-  
r o t e s t a m e n t o w a  a n a u k a  religji dla młodzieży.  Po kr ew ie ń s tw o  
m i tó w  biblijnych z m i t am i  eg ipsk iemi ,  perskiemi  i t. d.  O m y ł ­
ki biblijne) .

p ro f.  S te fa n  Z y g m u n t C z a rn o w s k i
3.  H I ST O R JĄ  P O R Ó W N A W C Z A  RELIGIJ .  ( S p o ł e c z n e  ź ró ­

dło religij.  Wie rz en ia  i o b rz ę d y  rel igi jne.  S y m b o l i c z n a  f o r m a  
życ ia  zb io ro w e g o .  Ew o lu c j a  w y o b ra ż eń  istot  duc ho wyc h .  Na uk a  
a  rel igja) .

ob. Leo  B e lm o n t
4.  POCZĄTKI  W O L N O M Y Ś L 1 C 1 E L S T W A  W  N O W O Ż Y T ­

N E J  E U R O P I E .  (K opernik ,  G io rd an o  Br uno ,  Gal i leus z  i t.  d.)

p ro f .  R o m u a ld  M in k ie w ic z
5.  Z M IE NN O ŚĆ  W  PRZY RO DZIE .

p ro f.  W ła d y s ła w  G u m p lo w icz
6 .  T E O R J A  E W O L U C J I  A  W O L N O M Y Ś L I C I E L S T W O .  

( (Teorja  ewoluc j i .  G e n et y k a  i n a jn ow s ze  p o g lą d y  na  dziedzicz-
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ność .  P o c h o d z e n i e  cz łowieka.  P o w s t a n i e  życia  n a  ziemi.  P s y ­
chika ludzka i z a l eżn oś ć  od  prawidłowośc i  fu n k cj o n o w an i a  
mó zg u) .

ob. A m e ljo . K u r la n d z k a
7.  E T Y K A  W OL NO M YŚ L IC 1E L S KA .  ( P r z e s t ę p s t w o  i k a ra .  

Obowiązki  i prawa  członka s p o ł e c z e ń s t w a .  Granice  so l i da r no ś ­
ci g rupowej .  U ś w ia d o m ie n ie  k lasowe.  E tyka  s p oł ec zn a  czy in­
dywidualna) .

ob. W Ł W eyche rt-S zym a now ska
8.  W Y C H O W A N I E  W O L NO M YŚ LI C IE LSK 1E.  ( S t o s u n e k  

p a ń st w a  i kościoła  do wychow an ia .  Rozwój  indywidualnośc i  
dziecka.  A u to r yt e t  w w yc h ow a n iu .  Rola  rodziców w w y c h o w a -  
niu. S w o b o d a  p o g lą d ó w  w szkole .  N au cz a n ie  doktryn  jako źr ó ­
dło p r z e ś la d o w a ń  rel igijnych i sp ołe cz ny ch .  T r a k t o w a n i e  dz iec ­
ka jako m a t e r j a łu  a nie celu).

p ro f.  S ie fa n  Z y g m u n t C z a rn o w s k i
PRAKTYKI  1 WIER ZENIA W Ż Y C I U  CODZIENNEM).  W i a r a  

w siły przychylne  i n ieprzychylne .  S k u te c z n o ś ć  prak tyk .  Sp i ­
rytyzm n o w o c z e s n y .  Cuda .  P rz e d m io t y  p o m o c n e .  Of iary .  
Posty.  P ie lgrzymki  do mie jsc  „ c u d o w n y c h " .  L e g e n d y ) .

d r. A d a m  P ró c h n ik
10.  S T O S U N E K  W O L N O M Y Ś L I C 1 E L S T W A  DO R U C H Ó W  

S P O Ł E C Z N Y C H  I POLITYCZNYCH.  (W ol nom yśl i c i e l s tw o  a s o ­
cjal izm.  Rola  wolnomyśliciel i ,  uc zes tn icz ąc ych  w ru­
ch ach  społecznych .  S p r aw a  tolerancji .  P r z e s t r z e g a n i e  b e z s t r o n ­
ności  w o b e c  przeciwników.  P o d n o s z e n i e  po zio mu  polemiki .  
Wy ko rze nia nie  barbarzyństwa) .

adw . J ó z e f L ita u e r
11.  P R A W O  A W O L N O M Y Ś L I C I E L S T W O .  (Rozdział  k o ­

śc ioła od  p a ń s t w a  i u twor zenie  p ra w o d a w s t w a  świ eckiego .  
Akty s tan u  cy wi lnego .  Ś luby  cywi lne,  c m e n t a r z e  g m in n e .  K o ­
d eks  małżeński ,  rozwody .  P o w s z e c h n a  szkoła świecka.  Przykład  
ty powy:  p r a w o d a w s t w o fr a n c u s k ie .  S ta n  rzeczy  w innych krajach) .

p ro f.  W ła d y s ła w  G u m p lo w ic z
12.  RASY A NARODY.

ob. J u l ja  W ie leżyńska
13.  MIĘDZY C Y W I L I Z A C J Ą  A KULTURĄ.

ob. D . J a b ło ń s k i
14.  P R O P A G A N D A  W O L N O M Y Ś L I C 1 E L S T W A .

Każdy  wolnomyśli ciel  winien b e z w a r u n k o w o  sk o rz y s ta ć  
z Kursów.

Zapisy na powyższe  kursy na le ży  za wc za su  k ie ro w a ć  d o  
P ols k ieg o  Związku Myśli W o ln e j ,  W a r s z a w a ,  Kró lew sk a  16.  
K oszt k u rsów  zł. 5. Czło nko wie  o r g a n i z a c y j  o św i a to w y ch  zł. 3. 
Nocl eg i  dla  z am ie jsc o wy ch  z a p e w n i o n e .



1 1 5 2 O d c z y ty  w  P . Z . M .  W .

OD ADM INISTR ACJI
C zas o d n o w ić  p ren u m era tę  na rok 1934.
K to z a le g a  z b ieżą cą  za p ła tą  w in ien  b e z z w ło cz n ie  

u reg u lo w a ć  n a leżn o ść .
W strzym an ie  za p ła ty  p od ryw a b y t w y d a w n ic tw a .
Do n-ru za taczam y przekaz P. K. .O JYs 14.200.

K O L E K T U R A
P A Ń S T W O W E J  L O T E R J 1  K L A S O W E J  

POLSKIEGO ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, K rólew ska  16, te le fo n  218-14 

P o le ca  lo sy  do czw artej k la sy  
C ena d la ro zp o czy n a ją cy ch  grę od  k la sy  czw artej:

1li lo su  zł. 40.— 1/2 lo su  zł. 80.— 1 lo s  zł. 160.—
N a le ż n o ść  p rosim y  p rzek a zy w a ć  przez P. K. O. 164.88.

W  p ie rw s z ą  bolesną roczn icę  ś m ie rc i S y n a  m ojego Eugen- 
ju s z a ,  z a m ia s t k w ia tó w  na  g ró b  je go , s k ła d a m  na F u n d u sz  P r a ­
sow y  z ł.  15.

11 .XI1 .33  r. W. P on ieck i

ODCZYTY W POLSKIM Z W i ą Z K U  MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, K rólew ska 16 

W  dniu 2 2  gru dni a  r.  b., w y ją tk o w o  w p ią te k  o godz.  
8-ej  wiecz.  ob.  H E N R Y K  J U S Z K IE W IC Z  wygłosi  o d c z y t  p.n.  
„SZTUKA A KAPITALIZM i Ś W IA T O P O G L ą D  T R A D Y C Y J N Y " .

W  dniu 3 0  grudnia  w s o b o t ę  o godz.  8-ej wiecz.  ob .  J U L -  
J A  W IE L E Ż Y Ń S K A  w yg ł o s i  odczyt  p. t. „ W Z A J E M N O Ś Ć  
B O G A  I C Z Ł O W I E K A " .

TR E Ś Ć  P O P R Z E D N I E G O  N U M E R U :
H E N R Y K  W R O Ń S K I  —  G ło s i c i e l e  t a j e m n i c  b o j ą  s i ę  t a j e m n i c y .

• ST . A S T Ć  —  C h r z e ś c i j a ń s k i e  m i t y .  J .  D. —  C z y  i s t n i e j ą  w i ę ź n i o w i e  
p o l i t y c z n i ?  Ł U K A S Z  S Z R E Ń S K I  — K a t a r z y n a  W a j g l o w a .  H. W R O Ń ­
SKI —  R o d a c z k i  św .  T e r e s y  w  K o r t e z a c h .  M A R J A N  W A W R Z E N 1 E C -  
KI —  N i e z a l e ż n e  m y ś l i .  G o r z k i e  P ig u łk i .  O d p .  R e d a k c j i .  P r o g r a m  
k u r s ó w  d la  p i o n i e r ó w  M y ś l i  W o l n e j .  O d c z y t y  w  P .  Z .  M. W .

P R E N U M E R A T A  W O L N O M Y Ś L I C I E L A  P O L S K I E G O :
( ł ą c z n i e  z „ B ł y s k a m i  w o l n o m y ś l i c i e l s k i e m i " )  

r o c z n i e  zł. 2 0 .00  m i e s i ę c z n i e  zł. 1.75
p ó ł r o c z n i e  „ 10.00 z a g r a n i c ą  3  i p ó ł  d o i .  r o c z n i e
k w a r t a l n i e  „ 5 .00  n u m e r  p o j e d y ń c z y  60  gr .

P R E N U M E R A T A  „B ŁY SK Ó W ~“ Y b e z T ; , 'W o l n o m y ś l i c i e l a  P o l s k i e g o " ;
Z a  1 e g z .  r o c z n i e  zł. 1.20 Z a  10 e g z .  r o c z n i e  z ł .  9 .00
„ 5 „ „ „ 5 .00  „ 10 „ p ó ł r o c z n i e  „ 4 .50
„ 5  „ p ó ł r o c z n i e  2 .50  „ 10 „ k w a r t a l n i e  „ 2 .25

A d r e s  R ed ak cji i  A dm in istracji: W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  16, t e l e f .  218-14.
___________________________ K o n t o  c z e k .  P. K. O .  14.200.____________________
R e d a k t o r k a  M arja J a n k o w sk a — W yd.:  S p ó łd z ie ln ia  „B ez D ogm atu*.

D r u k .  F. K i e r s k i ,  W a r s z a w a ,  Ż e l a z n a  28, t e l .  286-54.


